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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni po- 

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

MTEJilOOWA kw ar ta ln ie  . . .  ‘i  złr. 76 cent.
„ in ics ięu  # . . .  1 „ HO „

Z przesyłką pocztową:
w państwie  aust r jack ism  . 5 złr. — ct.
do Prus  i Rzeszy nieaiiee. 3 tal.  IG a^r.
„ Szwecji i łlanji  . . . 6 „ -
„ F r a n c j i ............................... 21 franków
„ Ang-lii Belgii i Turcji  . 1 6  „
„ W łoch i ks. Kaddun .  . 1 3  „

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

We Lwowie, Niedziela daia 7. Marca 1875. K o l t  X I V .
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE: Eióro ad a in ie t rec j i  -0mc lty N *r4 tw ą;c 

pray ufioy Sobieskiego p«*d liczbą t* .  (da.mie j Błioe uoctp 
linzL* 201 ). W KUAKoWitL Keięg*r»ia Adolfa  Dyg&aUiaUe- 
go vV HAtŁYZU, na ca łą  Pranej«. i A n g l i  iedy j i e  pan
pułic.wnih  KneaŁowaki, mu de b e a m  artt» 10. We WIEDNIU
pp liaaKeusteui et Vogldr, &r. 10. WalJflechgaBS^ o r?
Uppelik Woilzeile *9. W FRANKFURCIE : n a l  Mtaęm A
HrtHjlujgu: p. UttAS6oet«in e t Togler.

O g ł o s z e n i a  p rzy jm uję  się za op ła tę  6
ceutów od miejsca objętości jednego wiera? a 
drobnym d ru k ie m .

L is ty  reklamacyjne a ieopieczętowane ni< ule­
gaj ę  frankowaniu.

Manuskrypt? drobne nie zwraoaję się lec*
bywajij niszczona.

ielegremy Gazety Narodowej,
(Tylko w jjdnej części wczorajszego numeru dru­

kowane.)
W ie d e ń  d. 5. Marca. Izba posłów przy 

jęła paragraf pierwszy ustawy o podatku 
domowym z poprawką Kuxa.

TagUatt donosi, ii Izba adwokacka podję­
ła śledztwo dyscyplinarni) przeciwko dr. Noudzie 
z powodu zachowania się jogo w obec IJan- 
hansa.

Buda P eszt d. 5. Marcu. Ghyczy obrany 
prezydentem Izby posłów 297 glosami na 317 
głosujących.

Paryż d. ,9. Marca. Rokowania z lewem 
centrum o wzięcia do gabinetu i monarchistów 
z prawicy, rozbiły się. Boffet cofuął się od 
utworzenia n inisterstwa.

Londyn d. 5. Marca. Smytli postawi! 
w parlamencie wniosek zniesienia Unii między 
Anglją & Irlandją.

Lwów d. 7. m arca. 
(Koniec sesji Łady państwa. — Reforma podatku 
domowego, polityka a rozum. — Motywa wniosku 
p. Czajkowskiego. —  Kolej Czerniowiecka a rząd. 
— Pokora a bizantyńskie samolnbstwo Moskali w 
sprawie konferencji brukselsko-petersburgskich. — 
Konferencja metrowa w Paryżu. — Zakaz cara 
Wilhelma. — Spór Turcji z Hiszpanią. — Z kro­

niki emancypacji kobiet w Anglii).
Frmdbl. donosi: „T rudność zupełnego z a ła ­

tw ien ia  w ielu w ażnych przedłożeń do 20. b. m., 
w yw ołała pogłoskę, że s e s j a  R a d y  p a ń ­
s t w a  nie skończy się p rzed  W ielkanocą. W 
ko łach  poselsk ich  jed n ak  pogłoskę tę  nw ażają 
za całk iem  bezzasadną. Spodziew ają  się, że 
kom isją kolejow a zad an ia  sw oje z całym  po­
spiechem  w ykończy i że rozp raw y  w Izb ie  po­
słów pójdą dość g ładko ."

Izba posłów ogromną większością przystą 
piła do rozprawy szczegółowej nad u s t a w ą
0 p o d a t k u  d o m o w y m  Za wnioskiem mniej­
szości (ob. nr. onegdajszy), powstało zaledwie 
62 posłów, t. j. prawica, nasza delegacja, tu­
dzież pp. Plener, Tacco i Auspitz. Russcy po­
słowie, obrońcy ludu — tak siebie sami mie­
nią — głosowali przeciw wnioskowi mniejszo­
ści, & przecież nikomu rządowy projekt podat­
ku domowego tyle nie zagraża, co włościanom
1 m ałom ieszczanom . Ze w yw ody p. K rzeczuno 
wie**, który i  uznaną nawet przez centrąlistów 
zdolnością bro n ił w niosku m niejszości, ta k  słaby  
sku tek  w yw arły , dziw ić się nie można; nielep- 
szy sk u tek  byłyby osiągnęły  n aw et w ustach  
p H erb sta . Jaw n ie  p rzecie  w yznają pism a cen 
tra lis ty czn e , że przy  tem g łosow aniu  p rzec i­
wnikom w niosku m niejszości nie szło o p rzed ­
miot sam, o dobro pań stw a i ludu, a le  ty lko  o 
wotum ufności d la  rządu  — „odrzucenie b o ­

wiem projektu rządowego byłoby tak silnem 
wstrząśnięciem ministerstwa, że, choćby zrazu 
chciano doniosłość odrzucenia tego maskować, 
rząd jednak runąćby musiał." Ponieważ w Au- 
strji pod goleni niebem mieszkać nie można i 
nie wolno, ponieważ zatem podatek domowy 
musi tu bezwzględnie dotykać każdego obywa­
tela, choćby tylko w beczce dyogenesowskiej albo 
jaskini pustelniczej mieszkał; pouieważ pro­
jekt rządowy nawet w sprawozdaniu większości 
komisyjnej nazwany jest nieudolnym, i do nie­
wiadomych skutków prowadzącym, na żadnych 
namacalnych cyfrach nieopartym ; ponieważ prze­
ciw wnioskowi mniejszości w Izbie głosowali 
nawet tacy, co go w komisji podpisali: więc 
nie możnaby inaczej jak potwornem nazwać po­
stępowanie, które dla chwilowego ocalenia kil­
ku, jak wiadomo i jak przyznają sami centrali- 
ści, niezdolnych i niefortunnych ministrów, na 
całą ludność naizuca ciężary szkodliwe, nawet 
nieokreślone. Czują to jednak podobno sami cen- 
traliści, i dają do zrozumienia, że dla ocalenia 
gabinetu glosowali w rozprawie ogólnej za pro­
jektem rządowym, że jednak rozprawa szczegó­
łowa takie w niui poczyni zmiany, iż rządowi 
nie pozostanie nic innego, jak cały projekt wy­
cofać. Tym sposobem i miuisterjum będzie oca­
lone, i sumienie centralistów zbawione.

Mowy pp. We i g l a  i K r z e c z u n o w i c z a  
w tej sprawie podamy, skoro nadejdą sprawo­
zdania stenograficzne, gdyż na zwyczajne spu­
ścić się niepodobna, zwłaszcza co do przemó­
wień posłów naszych. Tu tylko podamy zarys 
ogólny tych mów. Dr. We i g e l :  Niepodobna rai 
rozlubować się w tej ustawie, jak długo nie bę­
dę zaspokojonym co do pytania, jaki los czeka 
ludność z tą reformą podatkową. Ludność wyo­
braża sobie reformę podatkową jako ulgę dla 
przeciążonych podatkami. Ale któż mi powie, 
że mamy tu przed sobą ulgę, a nie podwyższe­
nie podatku? Ludność, zwłaszcza galicyjska u- 
pada pod brzemieniem podatków. Przy kwestji, 
czy przyjąć teu projekt za podstawę rozprawy 
szczegółowej lub nie, o to się rozchodzi: czy 
z tej reformy wyniknie dla moich wyborców 
ulga, czy owszem gorsze jeszcze przeciążenie. 
Otóż ja się obawiam tego ostatniego, i nie we 
zmę udziału w rozprawie szczegółowej. P. 
Kr z e c z n n o wi c z  z najściślejszą dokładuością 
szczegółowo wykazał, że projekt rządowy skrzy­
wdzi wsie i pomniejsze miasta; że dalej mimo 
tego, skarb państwowy więcej niż dotąd przy­
chodu z tego źródła podatkowego nie otrzyma 
przez proponowaną reformę, a zatem lepiejby 
już było pozostać przy dotychczasowym syste­
mie. Sprawozdawca większości Be er nie umiał 
na to odpowiedzieć jak tylko, że większość po­
winna projekt rządowy poprawić, ale nie wprost 
odrzucać; że odrzneenie ustawy o podatku do­
mowym byłoby annullowaniem wszystkich prac, 
reformą podatku gruntowego podjętych. Jak 
gdyby nie lepiej było, podrzeć całą robotę, niż 
błąd przyczepiać do błędu! Minister De p r e t i s  
zbijał p. Krzeczunowicza z teorji, a w prakty 
ce zaprzeczał, jakoby projekt rządowy narzu­
cał ubogim większe od obecnych ciężary. P. 
minister umiał tylko wspomnieć tu o tych bie­

dakach, co chałupkę o jednej izbie posiadają, — 
ale powstał p. P l e n e r  i wykazał, że p. mini­
ster zupełnie się myli.

Cała zresztą mowa p. Depretisa była nie­
fortunna. Zręczniej mu okładać cłem niesłusz- 
nem książki polskie, niż choćby sofizmatami bro­
nić swoich przedłożeń. Zarzucił 011 ludności, ż« 
stosunek kontrybuentów do państwa jest walką 
o byt, że kontrybuent żąda niestworzonych rze­
czy od państwa, ale nie chce płacić. Można to 
powiedzieć w Węgrzech, ale nie w Przedlita- 
wii. Jakże zresztą nie ma się koutrybuent przed- 
litawski bronić rękami i nogami, jeżeli sam mi­
nister skarbu w czasach zupełnego pokoju i 
płatności skarbu państwowego wola-. „Tkwi je­
dnak w ludzie austrjackim zmysł rzetelności i 
prawości; tkwi w nim duch ofiarności zawsze, 
gdy chodzi o sprawy" ojczyzny dotyczące.

„ u
wzywającą rząd o subwencję państwową po
150.000 złr. na milę. Reprezentacja państwa 
przyznała innym kolejom, jak np. Pilzno-Kom- 
motau , Leobersdorf - St. Pólten , Falkenau- 
Graslitz, bezprocentowe zaliczki i inne ułatwie­
nia, kraj Galicja spodziewa się przeto, że i je­
mu reprezentacja państwa pomoże do usunię­
cia braku dróg. Wnoszę odesłanie mego wnio­
sku do komisji kolejowej; co też przyjęto.

Według doniesień z Wiednia, angielscy 
akcjonarjusze k o l e i  C z e r n i o w i e c k i e j  
żądają od rządu wynagrodzenia w sumie
2.800.000 złr., i rząd niewątpliwie ugodzi 
się z akcjonarjuszami, aby jak najprędzej znieść 
sekwestrację. Suma ta składa się z następują 
cych pozycyj: 1) Odmówienie zaliczek na po-

 j — i  .krycie niedoboru linii Czerniowce-Snczawa ; —
Jakżeż niema kontrybuunt opierać się, jeżeli w| 2)  odmówienie wstawienia podatku dochodowe-
t a . f c ip l ł  m i n i o f n r t  " L  — *1 1

wtv^v i * a r<i 1 8 /4  sejm uchwalił rezolucję, t dający w ciągu prawie dwudziestu lat,
W  Z V W  A l H.U.n f 7 .a  fi A t in  n  lu O n  c l f l  n n n [ i ł n i n n ? n  I i  - . . “  r  '

„ *---------- 'Cl ”
takich czasach minister, skarbu żąda nietylko 
rzetelnego płacenia tego, co prawidłowo się nale­
ży, ale jeszcze ofiar ? Pomijamy już, że to powie­
dzenie ministra jest wręcż sprzeczne z poprze- 
dniem jego twierdzeniem. Powiada dalej p. mi­
nister, że reformą tą wcale nie zamierza pod­
wyższenia podatku, zwalenia ciężaru z miast 
wielkich na prowincję; że projekt jego nie jest 
majakiem, fikcją — i wnet dodaje: „Wszelako
nie mogę brać na siebie zobowiązań, które nie 
odemnie zależą" — tj. „za przyszłość, za to co 
ja sam kiedyś, lub który z moich następców 
zrobi, ja nie ręczę."

To jest fatalnem w tej nstawie, że nikt nie 
będzie wiedział, ile będzie musiał płacić. Na 
ten rok można podatek według niej podwyższyć 
o 1 pret., za rok o 2 pret. itd. — bo przecie 
nikt nie uwierzy naiwnie , aby kiedy zniżono! 
Rząd, mając wolną rękę do dowolnego podwyż­
szania, może pociągnąć za sobą parlament — i 
ilikt nie zdota przewidzieć następstw takiego 
stanu rzeczy. Jedno z pism centralistycznych 
tak kończy swoje uwagi: „Izba posłów z po­
budek politycznych, dla utrzymania gabinetu, 
akceptowała żyro bez obligu. Obaczymy skutki 
tej konsekwentności. Będziem y mieli nowy po­
datek domowy, a obok ftięgo osobisty podatek 
dochodowy, a więc podwójne opodatkowanie, 
jakie w żaduym na świeci* kraju nie istnieje. 
Wszystko to dla względów politycznych! Po­
wtarzamy jeszcze raz, że dęba krizys ekonomi­
cznej nie ri&daje się do ręform podatkowych “

Na tem samem pośiedaeniu Izby posłów p. 
C z a j k o w s k i  uzasadni*! swój wniosek 
względem budowania k o l e i  w i c y n a l n y c h  
w północno-wschodniej Galięji. Przedstawił nie­
dostateczność a nawet rozpaczliwy stan dróg 
w tej części Galicji; w jesjem i na wiosnę ko­
munikacja jest niepodobną. Trzy braku odpo­
wiedniego jnaterjału hftdonraiiio dróg niezbę­
dnych kosztowałoby toiliofiy  ̂ a wydatki na sa­
mą konserwację wynosiłyby rocznie pół milio­
na zlr. Z tego powodu poruszono myśl budo­
wania kolei o szerokim torze przedewszystkiem 
dla transportu towarowego, na co sejm gali­
cyjski w r. 1873 uchwalił subweucję w sumie 
100.000 złr. Od r. 1873 zmieniły się jednak 
stosunki pieniężne i plan ten nie mógł być wy­

go w wydatki ruchu linii Lwów-Czerniowce,— 
3) wymazanie z rachunku wydatków na kon­
strukcje mostowe i inne reparacje; — 4) wy­
mazanie prowizji za wypłacanie kuponów za 
granicą; — 5) odmówienie zaliczek gwarancyj­
nych na płatne kupony linii Lwów-Czerniowce, 
przez co musiano zaciągać pożyczkę; — 6) 
wymazanie z rachnnku straty monetarnej, po­
wstałej z różnicy między anstrjaeką walutą 
srebrną a zagrauiczną, mianowicie co do fnt. 
szt.; — 7) wymaganie podatku dochodowego od 
zaliczek gwarancyjnych za linię Lwów-Czer­
niowce.

Zwolennicy S e n n y e j a utworzyli osobne 
stronnictwo; jest ich już 34, a liczba ta cią­
gle się pomnaża. Frakcja L o n y a j a  oświad-. 
czyła za zgodą przywódzcy, że nie utworzy o-l 
sobnego koła i weszła do stronnictwa „libe-| 
ralnego" tj. rządowego.

Moskale silnie agitują w sprawie k o n f e ­
r e n c j i  p e t e r s b n r g s k i e j .  Powody zrozu­
mieć łatwo. Ale co dziwniejsza, to to, że oni, 
wypróbowani wrogowie wolnej prasy, uciekają 
się teraz pod jej skrzydła opiekuńcze i niepo- 
mijając oczywiście drogi zakulisowo-dyplomaty- 
cznej, na której przywabiają drobne państewka 
do wzięcia udziału w konferencji, uderzają w 
strunę pochlebstw dziennikarskich, przyznając 
dzieunikarstwu stanowisko sędzi rozjemczego 
między gabinetem londyńskim a petersburgskim. 
Pierwszy popęd do tego dał artykuł moskiew­
skiego dziennika urzędowego Prawitielstwiennyj 
Wiestnik, bardzo ubolewający nad tem, że od- 

nośue dokument* gabinetn carskiego, „uległy 
ze strony prasy takiemu ocenieniu, które nie 
odpowiada pobudkom, jakie natchnęły Jego ces. 
Mość wspaniałomyślną inicjatywą na korzyść 
ludzkości". Pomieniony artykuł urzędowego 
dzieunika, który niejako musi być uważany za 
urzędową odpowiedź na odmowę Anglii, został 
już in extense rozesłany w drodze dziennikar­
skiej po całej Earopie. Najciekawszy ustęp 
jego jest ten: „Gabinet cesarski uznał, że iai-
cjatywa zwołania zgromadzenia urzędowego 
pełnomocników rządowych dla rozważenia kwe 
stji mających ogólne znaczenie, najbliżej nale­
żała do J. c. Mości, wskutek wysokiego stano­
wiska moralnego, jakie nabył w Europie Najj.

swą politykę wewnętrzną i zewnętrzną, zakład 
swych pokojo-wych, ludzkich i światłych dążeń, 
które zjednały mu powszechne poszanowanie i 
syinpatję," Wobec jaskrawości użytych tu barw, 
komentarz zdaje się być zbytecznym.

D y p l o m a t y c z n e j  k o n f e r e n c j i  w 
celu wprowadzenia w powszechne użycie m i a- 
r y  m e t r y c z n e j ,  podług Jou rn a l offińćl, już 
się odbyło pierwsze posiedzenie w Paryżu pod 
przewodnictwem ks. Decazes. Udział w niej 
w zięły: Niemcy, rzeczpospolita Argentyńska, 
Austro-Węgry, Belgia, Brazylia, Dania, Hiszpa­
nia, Stany Zjednoczone, Wielka Brytania, Gre­
cja, Włochy, Holandja, Peru, Portugalia, Mo­
skwa, Szwecja z Norwegią, Szwajcarja, Turcja 
i Wenezuela. Dla dalszych prac wysadzone ko­
misję delegatów różnych państw; przewodni­
czyć będzie komisji sekrćtarz akademii umieję­
tności, p. Dumas.

Mamy już odpowiedź na wczorajsze nasze 
przypuszczenie względem z a k u p n a  p r z e *  
r z ą d  f r a n c u z  ki  10.000 k o n i  z Niemiec. 
Depesza z Berlina uwiadamia, że cesarz wydał 
zakaz wyprowadzania koni za granice cesar­
stwa niemieckiego.

Niektóre dzienniki niemieckie mniemają, że 
s p ó r  T u r c j i  z H i s z p a n i ą  wchodzi na 
drogę ugodową Rumunia już nie wyszle do Ma­
drytu formalnego poselstwa, tylko oficera z li­
stem. Rząd zaś hiszpański zawiadomił Portę, 
że krok posła hiszpańskiego we Wiednia, który 
notyfikował osobiście w Bukareszcie wstąpienie 
Alfonsa na tron, był samowolnym, ponieważ 
przekraczał udzielone posłowi instrukcje. Bodaj 
czy nie przedwczesne to zapewnienie.

Z Londynu donoszą, że Izba niższa odrzu­
ciła 194 głosami przeciw 151 wniosek Cowpera 
i Tempie, aby uniwersytetom szkockim wolno 
było n a d a w a ć  k o b i e t o m  s t o p n i e  d ok-  
t o r s k i e.

Pa r i s i a n a.
V III.

(Stagnacja w teatrach. — Kłopoty kronikar­
skie. — Perła francuzkiej komedji. — Niespodzie­
wane zjawisko. —  Jeszcze o moralności teatru, 
zdanie Qnineta. — Dramat La Filh de Roland.)

Kiedy nadchodzi koniec miesiąca, z poczu­
cia obowiązku przeglądam teatralne afisze ; — 
wszak obiecałem uwiadomić czytelników o 
wszystkich objawach życia, w tej gałęzi fran­
cuskiej literatury i sztuki; — zauważałem je ­
dnakie, iż w miarę, jak zimowy sezon się prze­
dłuża, płodność dramatyczna się zmniejsza co 
do ilości, jeżeli nie zawsze co do wartości wy­
chodzących na świat dzieł. Miesiąc luty, roz- 
połowiający teatralny sezon paryzki, pierwszy 
daje hasło do zwolnienia tej produkcji i przy­
znaję, żś.jirzed paru dniami byłem bardzo za 
kłopotany pytaniem, czem zastąpić potrafię kro­
nikę, którą teatrowi winien byłem poświęcić 
W istocip, Tiajbardziej uczęszczane przedstawie­
nia są już czytelnikom moim znane; są to ze- 
szłordfiznfc jeszcze: „Girofle-Girofla", „le Tour du 
Monde en 80 jours," „LaBoule" 1 „la Maitresse 
legitime,“lub też styczniowe: „Rose Michel", „Au­
gustę Manette" i „les 3© millions de Gladiator" 
lub „La blancbisseuse de Berg-op-Zoom,“ dwa 
ostatnie, drobnostki, o których nawet w swoim 
czasie nie miałem odwagi wspomnieć.

Lutowa przeto teatralna kronika groziła 
mi smutnem zredukowaniem się do zera, bo 
świeżo przedstawione w Vaudeville’u „Manon 
Lescault" a w Chatelet „les Fugitifs" są to 
odgrzewania dzieł, które niegdyś, przed dzie­
siątkami lat, korzystały z powodzenia na in­
nych scenach, a wskrzeszonemi zostały, nie ty­
le dla swej wartości, ile dla zatrudnienia maszy­
nistów i dekoratorów, bo je wskrzeszono tylko 
dla oduowienia dekoracji odpowiedniego smakowi 
i wymaganiom popsutej publiczności; — zaś 0 - 
ryginalne zOdeonu „Nos lettres" i „Le 3 larron," 
jednoaktowe fraszki, kronice przedmiotu dostar­
czyć nie są zdolne — są to bowiem bardzo na­
iwne acz Tł>i’łe fejletoniki przeznaczone do oży­
wienia set. przez tę chwilę, w której zwolna 
podąża do teatru publiczność ciekawa komedji 
Darvyla. Mało też brakowało, abym upływają­
cy dziś miesiąc z kroniki mojej nie wymazał-— 
kiedy, nagle, rozeszła się wieść, że teatr kome- 
dji francuzkiej odkrył perłę i zaprosił publicz­
ność na przedstawienie poważnego dramatu na­
pisanego wierszem, dramatu nie dość history­
cznego ale bohaterskiego — coś nakształt dra 
matycznej epopei czy też klasycznych trajedji 
Corneille’a.

Podobne zjawisko, w chwili, kiedy w te­
atrze Moliera gospodarował Dumas, którego 
pojawienie się na tej scenie uważano za osta­
teczne pogrzebanie tradycji wielkiej sztuki dra­
matycznej i w następstwie z nim razem trady­

cjom tym zaśpiewano reąuiem... zjawisko takie 
sprawiło wrażenie podobne do tego, z jakiem 
ujrzano by powrót tryumfalny do Paryża .. Hen­
ryka V. Ktokolwiek zna charakter Paryżanów, 
ten wątpić nawet nie może, iż powrót Henryka 
V., dla samej ciekawości, ściągnąłby niezliczo­
ne tłumy, gotowe króla zasypać kwieciem i o 
klaskami — nie z miłości do króla, ale z u- 
znania cywilnej odwagi, jakiej potrzebaby kró­
lowi, aby w otoczeniu swego dworu pojawił 
się w pośród demokratycznej ludności stolicy. 
Czy oklaski i kwiecie, jakiemi przyjęto dzieło 
P- H. de Boyer, „La filie de Roland," były 
przeznaczone dla samego dzieła, czy też tylko 
były uznaniem odwagi i wytrwałości autora, 
który powodzeniem realisty Dumasa niezrażo- 
ny, sięgnął myślą do pierwszych wieków hi- 
storji Franków, aby w nich znaleźć bohatera 
zdolnego dzisiejszemu społeczeństwu być wzo­
rem 1 nauką? — o tem powiemy później, a 
mianowicie, sądzić o tem będziemy mogli z 
dłuższego lub krótszego powodzenia dzieła. — 
Dzisiaj ograniczę się na zapisaniu faktu, w 
którym radbym widział hasło odrodzenia sztu­
ki prawdziwie pięknej i prawdziwie moralnej.

O tej moralności teatru, najgłębsi myśliciele 
w zdauiu uie zawsze się godzą. Z okoliczności 
mowy Dumasa wspomniałem już o zdaniu p. 
d’Haussonville, który między teatrem a morał 
nością widzi uiby niedobrany związek małżeń­
ski, któremu jednakże wdzięczny jest, iż o le­
galną separację się nie upomina, i jak może u- 
krywa przed okiem publiczności domowe swoje 
nieporozumienia i niesnaski. Podczas gdy Du­
mas cały wpływ umoralniająey teatru przypi­
suje tylko rozwiązaniu, gotów uznać za moral­
ną każdą sztukę na najsprośniejszycb zbrod­
niach opartą, byle zbrodzień w końcu głową 
swoją za nie zapłacił, to p. d’Haussonville 
przypisuje wpływ jedynie przedstawionemu na 
scenie typowi, twierdząc, że jeżeli taki typ jest 
moralnie dodatnim, to wpływ jego na publi­
czność nie przestawię być dodatnim, bez wzglę­
du na rozwiązanie, jakie wieńczy laurem lub 
cierniem jego głowę. A oto, co wypisuję z no­
wego dzieła Edgara Quinet: L ’E spnt nouveau:... 
„W jaki sposób sztuka ocalić się może, i być 
zarazem prawdziwą i moralną? W tem leży 
trudność, ale trudność ta znajduje swoje roz­
wiązanie w instynktowem uczuciu, spoczywają- 
cem na dnie każdego wielkiego dzieła; czło­
wiek zły, w walkach życia, odoosi korzyści je­
dynie jako indywidualność; gdy tymczasem, 
człowiek dobry, nawet gdy jest zwyciężonym, 
w gruncie zawsze zwycięża jako przedstawiciel 
powszechnego interesu ludzkiego rodzaju. Pier­
wszy w powodzeniu swojem przynosi tylko so­
bie samemu tryumfy; drugi, bądź zwycięzca, 
bądź zwyciężony, walczy w imię całej ludzkiej 
zbiorowości; umiera, ale myśl jego pozostaje i

duchu Dumasa, zarzuca brak konkluzji, brak wódz Saracenów, któremu w zdobyczy dostała
rozwiązania, lub przynajmniej rozwiązanie uje - j się owa D u ran d a l, szpada czy miecz Rolanda,
mne, nienagradzające, jak tego pragnie publi-(bezkarnie wyzywa do boju najwaleczniejszych czność. 7.astn<r •---------- ’ ’ ’

świat z niej korzysta, 
sztuce."

Oto jest moralność w

Wstęp teu był nieuniknionym do sprawo- 
zdauia z dzieła, któremu francuzka krytyka, w
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czność, zasług bohatera, przeciwnie, składające 
na jego barki cały ciężar zbrodni, której nie 
jest winuym, i którą osobistą zasługą hojnie, 
z poświęceniem, opłacił — gdy tymczasem, 
wbrew tej krytyce, w dziele tem niedość że wi­
dzę konkluzję, ale nadto konkluzję nadzwyczaj 
dodatnią — tem moralniejszą, na dnie swo­
jem nosi ona myśl wielką, nieśmiertelną jak ka­
żda prawda moralna. Czytelnicy z treści dzieła 
najlepiej osądzą, po czyjej stronie jest słusz­
ność.

Legenda ludowa, nie zupełnie z tradycją 
historyczną zgodna, przypisuje wydanie boha­
tera Franków' Rolanda jego wujowi, Ganelonowi, 
którego za tę zbrodnię zdrady ukarano przy­
wiązaniem za nogi do ogona rozhukauego ko­
nia, w szalonym pędzie rozbijającego ciało 
zdrajcy o kamienie i skały- Poeta wskrzesza 
zdrajcę przy pomocy mnichów, którzy go nmie- 
rającego, przy padłym z wycieńczenia koniu, do 
klasztoru unieśli. W pierwszym akcie spotyka­
my się przeto ze zdrajcą Ganelonem. który pod 
nazwiskiem lir. Amaury, ukrył się w mniszym 
zamku nad brzegami Renu, i poświęca się wy­
chowaniu jedynego syna Geralda. Ścigany wy­
rzutami sumienia hr. Amaury, opuścił był zam­
czysko, dla odprawienia pokntniezej pielgrzymki 
do sławnej w Pyrenejach doliny Roncevaux, 
gdzie Frankowie utracili Rolanda i jego pamię­
tny miecz, D uran d a l zwany.

Z powrotem z tej pielgrzymki, kiedy hr. 
Amaury wypytuje się z niespokojem o syna, po­
lowaniem zajętego, do zamczyska przynoszą 
strzelcy młodą, omdlałą osobę, którą waleczność 
Geralda ocaliła od zasadzki Saksonów. Młoda 
osoba, naturalnie wdzięcznością dla zbawcy 
przejęta, przyrzeka mu miłość i prosi, aby nie­
zwłocznie, w ślad za nią, udał się na dwór ce­
sarza, który zbawcy swej siostrzenicy calem 
swojem poparciem nagrodzić nie omieszka. Ge- 
rald obieenje, ale hr. Amaury zabrania stanow­
czo Geraldowi uiścić się z obietnicy, bo Berta, 
siostrzenica Karola Wielkiego jest córką Ro­
landa, a Ganelon zżyma się na myśl samą mał­
żeństwa między synem zdrajcy i córką ofiary 
zdrady. Hr. Amaury nie wyjawia przecież tej 
tajumnicy synowi, któremu odpowiada tylko, że 
zbyt jest niskiego pochodzenia, aby mógł się­
gać po rękę siostrzenicy cesarza. Z młodzień­
czą też wiarą Gerald odpowiada, że potrafi stać 
się godnym tego zaszczytu, i podczas gdy Ber­
ta, przyrzekłszy mu, iż czekać go będzie, udaje 
się do Akwisgranu, Gerald w inną stronę, tak­
że zamek opuszcza, dla zdobycia tych wawrzy­
nów, po których wznieść się do Berty byłoby 
możliwem. Akcja ta wiąże się w dwóch aktach.

Trzeci akt przerzuca nas do Akwizgranu, 
gdzie znajdnjemy cesarza i dwór cały, opłaku­
jących niepomszczoną zniewagę, wyrządzoną ce­
sarzowi, i bezowocną ofiarę najpiękniejszego 
kwiatu walecznej młodzi. Bo od więcej miesiąca

boju najwaleczniejszych 
rycerzy, aby mu tę drogą dla nich pamiątkę 
bohatera odebrali. Trzydziestu rycerzy zgiuęło 
już z ręki zuchwalca, i cesarz rozpaczać za­
czyna, kiedy pojawia się na jego dworze Ge 
rald. Karol Wielki powierza mn własną swoją 
szpadę, J o y e u s e ,  i naturalnie Gerald pokona-, 
nemu Saracenowi łup jego odebrawszy, zwraca 
cesarzowi obiedwie szpady. W nagrodę sam ce­
sarz Geraldowi ofiaruje Bertę.

N iestety! w czwartym akcie pojawia się 
też na dworze hr. Amaury, ojciec Geralda. Nikt 
w nim, prócz cesarza i jednego z wodzów sak­
sońskich nie poznaje zdrajcy Ganelona. Lecz 
gdy Karol Wielki, rad przez wzgląd na syna 
przebaczyć zdradę ojcu i milczy, to wódz sak­
soński rad się pomścić porażki doznanej od Ge­
ralda w zasadzce na Bertę, odkrywa zdrajcę. 
Ganelon nie przeczy, żąaa sądu i kary i na 
małżeństwo syna z Bertą przyzwolić nie chce 
Cesarz zwołuje na walne zgromadzenie najdo­
stojniejszych rycerzy, i całą sprawę w obecno­
ści zdrajcy i kochanków pod sąd oddaje. Jest 
to ostatnia a w całym dramacie najefektowniej­
sza scena. Każdy z rycerzy, po przesłuchaniu 
sprawy, koleją podnosi się z krzesła, zbliża się 
do Geralda, i Boga biorąc za świadka szczero 
ści swych uczuć, przeszłość puszcza w niepa­
mięć i ua przyszłość wskazując, syaowi zdraj­
cy bratnią dłoń podaje; w jednem tylko sercu 
straszny wyrok potępienia krwawemi zapisany 
zgłoskami, i to jedno tylko serce przebaczenia 
nie daje, serce to samego Geralda:

„Jestem  synem zbrodni, nie ia ln  za zbrodnię..." 
woła nieszczęśliwy zw racając się do sędziów, „aby 
nanka była donioślejszą, chcę by nieszczęście sro l- 
szem od zbrodni było!..." — i sam na dobrowolne 
wraz z ojcem skazuje się wygnanie.

Napróżno B erta zwraca się do kochanka:
— Patrz  tylko w przyszłość sam ą!
— Nazbyt przeszłość widzę... odpowiada Gerald. 

Berta.

Więc gdy li przed twem okiem przeszłość niez&kryta, 
Gdy nie starczy cesarskie słowo przebaczenia,
Gdy trzeba słowa śmierci i rozkazu z n ieba, 
Geraldzie! — słuchaj! —  w imię ojca mego...

Gerald (ponuro)

Ciszej;
Mój ojciec słyszeć może!

B erta (z rozpaczą)
Nadziei już nie ma!

A gdy cię śmierć oszczędzi?
Gerald (z mocą)

Tak daleko pójdę 
I takim pójdę krokiem, że ją znaleźć muszę.

B erta (po chwili milczenia).
Tak chce Bóg! kto clę kocha, podobnym być musi ; 
Bóg jedne dał nam serca, Bóg niech je połączy.

Gerald opuszcza przeto scenę wraz z oj-

Reforma podatkowa.
Przy wyborach bezpośrednich do Rady 

państwa,, „Dziennik Polski" chcąc zaszko­
dzić kandydaturze p. Krzeczunowicza w 0 - 
kręgu gmin lwowsko-gródeckim, rozpisał się 
obszernie przeciwko niemu w sposób pasz­
kwilowy, iż wszelkiemi środkami przewleka 
reformę podatkową, aby z jednej strony po­
bierać dyety, a z drugiej strony, uieopodatko- 
wauy jakiś łan w dobrach swoich jak naj­
dłużej od podatku ochronić; że przez to zwle­
kanie wielką krzywdę wyrządza krajowi, 
gdyż powstrzymuje sprawiedliwszy rozkład 
podatków, a więc i nlgi w opodatkowaniu. 
Redaktor zaś „Dziennika Polskiego", p. Re- 
wakowicz, rozwinął rzecz jeszcze dalej □& 
jednem ze zgromadzeń w ratuszu, 1 dowo­
dził, iż ostatnia reforma podatkowa umniej­
szy dla wszystkich podatek. Kraj więc jako

cem, a wówczas Karol Wielki podnosząc się 
mówi:
. . . . Rycerze! nam pochylić czoła
Przed tym, który uchodzi; wszak od nas on wyiiajr...

Ktoś powiedział, że w Córze Rolanda niema 
konkluzji. Czyżby to dobrowolne wyjgn&ńie 
syna, pragnącego odpokutować zdradę ojca, 
aby zbrodnia tem skuteczniej była przebaczoną, 
ile, że dla jej sprawcy lub jego syna sroiszych 
nieszczęść stanie się przyczyną, nie jest kon­
kluzją tem dodatniejszą, tem moralnięjszą, iż 
zawiera w sobie słowo bożej prawdy? Napróżno 
demokracja sili się na przeczenie tej ciągłości 
dziejów rodziny; — solidarność rodzinna, soli­
darność przeszłości z przyszłością tak w ro­
dzinie jak w narodach, jest wyższą nad zasadę 
iudywidualnej tylko odpowiedzialności. Kto wie, 
czy myślą Opatrzności nie było ufatalnić tę 
spadkowość hańby dla tego właśnie, aby naj­
skuteczniej społeczeństwa od zbrodni zdrady 
uchronić! Któryż ojciec zdolnym być może do 
zdrady gdy pomyśli, że kto raz na wł&suem 
czole piętno zdrajcy wypalił, ten całe swoje 
potomstwo, całą przyszłą rodzinę swoją, pię­
tnem hańby obdziela? Karolowi Wielkiemr weł­
no pochylić czoło przed synem, który gdy po­
święceniem, zasługą osobistą, z własnego czoła 
starł to piętno, z jakiem na świat przyszedł, 
skazuje się dobrowolnie na wygnanie, aby nie- 
zasłużonem cierpieniem odpokutować zbrodnię 
nie swoją; — ale Gerald słusznie się lęka, iż 
gdyby z ogólnego przebaczenia chciał korzy­
stać, to widząc go szczęśliwym, z&pomni&nooy 
może o przebaczeniu, & pamiętanoby tylko o 
zbrodni.

Niemam wcale zamiaru stawiać dzieła p. 
de Boyer na tej wysokości, do jakiej krytyka 
już nie sięga. Przeciwnie, mogę mu uczynić 
kilka zarzutów, najprzód archeologicznych, do­
tyczących sposobn, w jaki traktował legendę i 
tradycje histoiyczne, z któremi kilka razy jest 
w zupełnej niezgodzie, tak że jego dramatu 
historycznym nazwać niepodobna; — następnie 
też w samym układzie jest może kilka niewła­
ściwości; ale tendencja cała jest nadzwyczaj 
zdrową i nadzwjezaj moralną, a tak odpowie­
dnią potrzebom chwili, że za rzeczywistą na­
rodową zasługę poczytałbym każdemu polskie^- 
mu pisarzowi spolszczenie tego dramatu. Sądzę, 
że pisarze nasi, którzy tak skrzętnie spolszcza­
ją libretta Offenbachowskich operetek, nie cofną 
się przed pracą, która może nieco większe przed­
stawia trudności, ale też zdolną być może dać 
imię tłumaczowi, który podobnie rzadką fran­
cuską perłą chciałby zbogacić polską scenę; 
byłoby to może nawet zasługą względem Fran­
cji, której jedynym dzisiaj wyrazem u nas zdaje 
się być Dnmae — Dumas, o którego mocno się 
lękam, że siebie samego przeżyje.

Paryż 28. lutego 1875.
S. R. Konwicki.



całość podatkowa będzie większy jak dot$d 
pł.ifił podatek, rzekł p R., ale każdy po- 

. feoynczo podatkujący będzie płacił mniej 
jak dotąd. I powiedziawszy ten bezsens jako 
aksjomat, nuż dalej piorunować na p. Krze- 
czunowocza i całą partję mniemaną wstecz­
ników. Świetojurcy i żydzi, artykuły „Dzien­
nika Polskiego" przeciw Krzeczunowiczowi 
odczyt wali wyborcom, i zdziałali tem, że 
Krzeczunowicz w okręgu lwowsko-gródeckim  
upadł, a świętojurca Szwedzicki został wy­
brany.

Pomijamy to, iż Krzeczunowicz w ro­
zmaitych komisjach katastralnych reformy 
podatkowej od lat wielu najgorliwiej pracu 
jąc, nigdy żadnych dyet nie pobierał, że 
,.Dziennik Polski" posługiwał się kłamstwem, 
ażeby zaszkodzić swemu przeciwnikowi po­
litycznemu, ale uderzała szczególniejsza igno- 
racja w sprawach podatkowych, zupełny 
brak loiki p. Kewakowicza, stawiającego naj­
większą niedorzeczność za aksjomat, a na 
niej opierającego swoje wycieczki.

Jak najmniej obznajomionemu ze sto­
sunkami politycznemi josnem być musiało, 
że reforma podatkowa w Austrji nie zmie 
rża wcale do zmniejszenia podatku, lecz do 
jego powiększenia. Przy ogólnem przeciąże­
niu podatkowem, żaden rząd nie śmiał wprost 
wnieść podwyższenia podatków. Chwycono 
się więc, powszecliuie w konstytucyjnych 
państwach w podobnych przypadkach uży­
wanych sposobów, podwyższenia podatku za- 
pomocą reformy podatkowej.

Będąca obecnie na porządku dziennym 
Rady państwa reforma podatku domowego, 
zmierza bardzo wyraźnie do podwyższenia 
tego podatku. Niemogli nie przyznać tego 
tak sprawozdawca większości komisyjnej, 
jak i mówcy, którzy go popierali. Tylko pan 
minister finansów dowodził, że ludność bie­
dniejsza rolnicza lub ronotnicza będzie po­
dług tego projektu mniej płaciła niż dotąd, 
i gdy minimum podatku domowego od cha­
łupy wynosiło dutąd 1 ztr. 63 c t . , to po 
przyjęciu tej ustawy będzie wynusiłc 1 złr. 
4 0  ct. Ale to minimum dzisiejsze wynosi 
tyle od chałupy z alkierzem czyli komorą, 
jakie w Galicji powszechnie są po wszyst­
kich chałupach, i od chałupy z dwoma iz­
bami , a teraz minimum to dotyczy jedynie 
jednoizbowej chaty. Od zwykłych naszych 
wiejskich chat będzie wynosiło dwa i trzy 
razy tyle. Dr. Plener, jeden r. przeciwników  
tego projektu, zarzucił nawet p. ministrowi, 
że jego wyrachowania są m ylne, bo i od 
jednoizbowej chaty w ostatniej klasie stoją­
cej , przyszły podatek domowy wynosiłby 
zamiast dotychczasowego 1 złr. 63 ct., co 
najmniej 2 złr. 80 ct. Byłoby to więc pod­
wyższenie dotychczasowego podatku domo­
wego. ila  najbiedniejszej klasy o 71 '/3 pro­
centu.

My do tego dodamy, iż projekt komf 
syjnej większości wartość chat, do najniższej 
klasy o p o d a tk o w a n ia  wstawionych, podaje 
na m i n i m u m  200  złr. i od tego podatek 
wyznacza, ale u nas za 200  złr. kupić można 
grunt kilkumorgowy z cha łupą , a wartość 
chałupy samej schodzi niżej 50 złr. w. a 
w przecięciu-], tak najbiedniejsza klasa by­
łaby u nas czterykroć stosunkowo wyżej 
opodatkowaną jak gdzieindziej.

Wniosek mniejszości kom isji, której 
sprawozdawcą był p. Kreczunowicz, żądił, 
ażeby dotychczasowa kwota ryczałtowa po­
datku domowego była i nadal zatrzymaną, 
a tylko przeprowadzono rozkład sprawied­
liwszy tego podatku na pojedynczych podat­
kujących. Jeźliby więc projekt rządowy 
i większości komisyjnej, istotnie zmierzał nie 
do podwyższenia podatku domowego, lecz 
jedynie do sprawiedliwszego rozkładu, toć po­
winien był ten wniosek nieznaleźć żadnej 
opozycji. A le  z sprawy podatkowej zrobiono 
sprawę politycznego stronnictwa, i niechciano 
odrzucić wniosku rządowego, ażeby nieza- 
chwiać ministerstwa. I w tym to zamiarze

głosowali i świętojurcy za wnioskiem rzą­
dowym Przypomniemy im to przy sposonno- 
sci, która się jeszcze wielokrotnie nadarzy.

korespondencje „Oafc. Nar.“
W arszawa 28. lutego.

P o g ło sk a  o reform ie sądow ej, k tó ra  ma być 
ogłoszoną dnia 3. m arca b. r. i bezzw łocznie 
po ogłoszeniu  w prow adzoną, w zbudziła  ogólny 
popłoch n ie ty lko  pom iędzy sądow nikam i, ale w 
całej ludności ta k  po m iastach, ja k  i na p ro ­
wincji. N ieudało  mi się dotąd p rze jrzeć  p ro ­
je k tu  reform y, k tó ry  znajduje się  drukow any 
w ręk ach  tu te jszy ch  d y g n ita rzy . Z opow iadań 
to ty lko  donieść mogę, że liczba  u rzędników  s ą ­
dowych znacznie zm niejszona zostan ie  i og ran i­
czy się na 170 sędziach pokoju i na ty luż in- 
kw iren taeh , będą  to m oskiew scy czynow nicy, 
k tó rzy  stosow nie do potrzeby , p rzy  w iększej 
czynności i nagrom adzeniu  sp ra w , będą p rzy j­
m owali za dzienne w ynagrodzenie ta k  zw anych 
w olnonajem nych. S en a t ma być zn iesiony , a na 
m iejsce jego  utw orzony sąd  kassacy jn y  w P e- 
te rsb u rg n  — p a łac  zaś K rasiń sk ich  w raz  z o- 
grodem  oddany będzie, ja k  to już od w ielu la t 
p ro jek tow ano , arch ierejow i szyzm atyckiem u. 
R ejenci zm ienią nazw ę na notai ju s z ó w ; liczb a  
ich zm niejszoną o */3, z k au c ją  20 tysięcy  rubli, 
a n ad  nimi rząd o w a figura z ty tu łem  ober-no- 
ta r ju s z a , podpisem  swoim sankcjonow ać ma 
w szy stk ie  a k ta  n o ta rja ln e . Cała p rocedura  s ą ­
dow a i a k ta  n o ta rja ln e  sp isyw ać się będą w j ę ­
zyku m oskiew skim , ja k  rów nież i obrony adw o­
kack ie  w ypow iadane będą  po m oskiew ska.

P o trz e b a  reo rg an izac ji sądow ej daw no czuć 
się  daw ała , i bez w ątp ien ia  pod rządem  w ła s ­
nym polskim  refo rm a ta  w prow adzoną by zo­
s ta ła  p rzez p raw ników  polskich  z w ięk szą  ko ­
rzyścią  dla k raju , i zasto so w an a  do p o trze  na­
szego spo łeczeństw a.

Co do wprowadzenia natychmiastowego re­
formy sądowej w wykonanie, to wątpić należy, 
aby to miało nastąpić zaraz po ogłoszeniu. — 
Urzędnicy mający stanowić nowy skład sądo­
wy jeszcze nam są nieznani, i o ile nam wia­
domo, nikt jeszcze w Petersburgu nie otrzymał 
nominacji na nowe posady — a zresztą nie tak 
to tatwo dla Moskwy wysłać trzystu kilku­
dziesięciu prawników miernych nawet zdolności, 
jakkolwiek znowu opowiadają nam spłoszeni 
tą wiadomością prawnicy, niaznający języka 
moskiewskiego, jakoby 10.000 seminarzystów, 
dymisjonowanych oficerów i czynowników poli- 
cyjnych i administracyjnych, podać miało prośby 
o wakujące sądows miejsca w Królestwie.

Nie m am y je d n a k  p o trzeby  łam ać sobie 
g łow y n ad  tem  co się  m a stać  w n iedalekiej 
p rzy sz ło śc i i robić p rzypuszczen ia  i w nioski 
nie m ające żadnej p o d s ta w y —  gdyż p a ię  ty lko  
dni ro zd z ie la  nas od fatalnego 3. m arca.

P rześ lad o w an ia  unitów , a  w łaściw ie m ówiąc 
k a to w an ia  ich nie u sta ją . D aw ny pow iat B ia l­
sk i rozdzielono p rzy  zm ianie adm in istrac ji k ra ju  
na dw a pow iaty  — pow iat B ia lsk i i pow iat 
K onstan tynow ski. Po p rzeprow adzen iu  pobożnej 
a  k rw aw oj m isji naw racan ia  un itów  na  szyzm ę 
w pow iecie Bialskim , zakończonej kom edją c e ­
leb row aną p rzez  a rch ie re ja  Jo an ic ju sza  w a sy ­
stencji p ro to e re ja  L iw czak a  i g u b e rn a to ra  
G iom eki, w o b e c  135 depu ta tów  ch łopsk ich  sp ę ­
dzonych do cerkw i nahajkam i i k ilku  ty sięcy  
w o jska  —  now i członkow ie m isji, naczeln ik  po­
w iatu  K onstan tynow sk iego , naczeln ik  s traży  
ziem skiej i p ro to ere j L iw czak po zajęciu  p o ­
w iatu  p rzez  w ojska, pod esk o rd ą  so tn i koza­
ków , p rze jeżd ża ją  od wsi do w>i i k o n try b u ­
cjam i i biciem sp e łn ia ją  sw oje obow iązki m i­
sjonarzy . N aw racanie  odbyw a się szy b k o , p e r­
sw azji i darem nych przemów nie używ a się —  
czynność ca ła  odbyw a się  energ iczn ie  po k o ­
zacku . —  D la  członków ' misji p rzy g o to w u ją  
najw ygodniejszy dom we w si — i po dobrem  
śn iadaniu  lub ubiedzie, p rzy  obfitych lib ac jach , 
kozacy  w p ro w ad za ją  pojedynczo w szy stk ich  
w łościan  po kolei, zaczynając  od so łty sa .

W pierwbzej wiosce powiatu Konstantynow­
skiego, gdzie rozpoczęto nawracanie, wprowa­
dzony sołtys na zapytanie, czy podpisze akt 
przejścia na piawosławie, odpowiedział przeczą­
co. — Wiedy protoerej Liwczak własną swą 
świątobliwą pięścią bić zaczął po twarzy soł­
tysa, który zalany krwią, kiedy niegodziwy ka­
płan dawał rozkaz oprawcom wzięcia się do 
nahajek, oprzytomniawszy trochę, zdołał zale­
dwie wyjąkać, że jest łacinnikiem. — Na te wy­
razy opamiętał się Liwczak, kazał wstrzymać 
bicie nahajkami, a uderzywszy jeszcze kilka 
razy sołtysa pod szczęki, wyrzucił go za drzwi 
dając mu 2 tygodnie cz&sd  do namysłu, po u- 
pływie których Sołtys d o b r o w o l n i e  ma pro 
sić o przyjęcie go ua łono szyzmatyckiej cer­
kwi, gdyż w przeciwnym razie, jeżeli niedowie-

dzie, że przodkow ie jego od 300 la t  są  k a to li­
kam i „w yzionąć m a  s w o j ą  p s i ą  ł a c i ń s k ą  
d u s z ę  pod koz&ckiemi n ah a jk am i!“

Nie je s t  to ż a d e n 1 wym ysł — jest. to fak t 
p raw dziw y, ja k  w szystko  co wam o m ordow a­
n ia  unitów  donosiłem  —  przecież L iw czak  na 
Kai.aniu mianem w B ialskiej cerkw i w czasie  
cerem onii naw racan ia, m ówiąc o redigji k a to lic ­
kiej, porów nyw ał ją  z pogańską, jak o  g o rszą  
od ży d o w sk ie j!...

O tóż ted y  nieszczęśliw e ofiary fanatyzm u 
m oskiew skiego, b ite  nahajkam i i rózgam i s ta ­
w iają  k rzyżyk i na  akcie, a za tw ardz ia łych , nie- 
zg adzających  się na podpis, po okru tnych  k a ­
tu szach  w yrzuca ją  z izby , pozostaw iając  im 
czas do nam ysłu , aby za  k ilk a  tygodni sami 
dobrow olnie prosili, ja k  o ła sk ę , o p rzy p u szcze­
nie ich do podpisu, gdyż w- przeciw nym  raz ie  
m ają być zabici kijami.

W chw ili k iedy  to  piszę, k iedy wy tam  
spokojnie siedzicie ja k  u P an a  B oga za  piecem, 
czy ta jąc  w iadom ości o B ism arkach i o Izb ach  
w ersa lsk ich , a  M oskale za jad a ją  liliny , p op ija ­
jąc  w ódką ' w esoło p rzepędzają  k a rn aw a ł, my 
tu ta j p lączem y nad  losem  m ęczenników  m ordo­
w anych p rzez ło trów , k tó rzy  w nic nie w ierzą 
i nie m ają  żadnej reb g ii — bo jed y n ą  re lig ją  
tych  zbójców je s t z ło ty  c ie le c ! .. *)

H r. K otzebue k aza ł p rze jrzeć  sp raw ę ks. 
kanon ika S tępkow sk iego , zam kniętego w cyta- 
li w arszaw sk ie j od 20 m iesięcy. U w ięziony o- 
k aza ł się niew innym . Uwolniono go więc z od­
daniem  pod dozór policji, bez p rzyw rócen ia  go 
na m iejsce i bez środków  do życia. K s. k ano­
nik S. p rzed  aresztow aniem  m iał p robostw o w 
Łomży. O skarżony  by t q zam ordow anie kobie­
ty , k tó ra  słu ży ła  za  szp iega  tam tejszem u żan­
darm ow i i nag le  przed  20tu m iesiącam i zn ik n ę­
ła . J a k  nagle  zn iknęła , ta k  i n iespodzian ie zno­
wu zjaw iła  się na horyzoncie łom żyńskim . Po- 
wodetn w ydalen ia  się je j z Łomży by ł rom ans 
z sołdatein  i w ym aszerow anie na  L itw ę  oddzia­
łu , do k tó rego  kochanek je j na leża ł, i z kf.‘- 
rym  poszła. P o w ró t je j uw olnił ks. kanonika 
od n iespraw iedliw ego zarzu tu , a le  Któż mu po- 
w ióci straconych  20 m i-sięcy życia, n iepoko­
jów  . k to  zabezp ieczy  o sta tn ie  dni 6 0 -letniego 
s ta rc a ?

W ubiegłym  tygodniu  rozpoczął się na 
b ieżący ro k  spis wojskowy. P obór zaś n astąp i 
w m iesiącu kw ietniu. Nie wiadom o mi jeszcze , 
czy  ta k  ja k  w roKu zeszłym  będzie d rug i po­
bór w m iesiącu grudniu , w każdym  razie , czy 
to  w jednej serji, czy w dwóch, w ybiorą  n a ­
znaczoną liczbę re k ru ta , to  je s t  p rzesz ło  20.000 
ludzi.

K rążą  pogłosk i że o p ła ta  z szynków  w 
W arszaw ie  podniesioną ma być do 1 0 0 0  rubli. 
Na każdej ulicy będzie w yznaczona liczb a  
szynków , a  na praw o szynkow ania odbyw ać 
się będzie lic y ta c ja  całetni ulicam i. To nowe u- 
rządzen ie  odda w ręce  żydów  c a łą  sp rzedaż  
w ódek. P o w iad a ją  rów nież, że gm ach po s ta re j 
poczcie  nabyć m a B loch lub  N athansoń  i zbu­
dow ać pasaż od K rakow skiego  p rzedm ieścia  do 
N ow osenatorskiej ulicy. W arszaw a  za  m ało po­
siada  ludności i za  biedne je s t  m iasto, aby zdo­
być się  m ogła na u trzym anie  pasażu , będzie to 
w ięc coś n a k sz ta łt  F ran c iszk ań sk ie j ulicy. S k le ­
piki żyduw skie w sam ym  środkn  m iasta. Mó­
w ią też  o podniesieniu o p ła ty  szkolnej, w un i­
w ersy tec ie  do 150 rubli, a  w gim nazjach  do 
100 rubli. S ą  to  pogłoski b rukow e nie m ające 
żadnej pewności.

p rzy jac ie la  p rzy ją ł, k iedy  sp raw y  polsk ie  sp ro ­
w adziły  O rp iszew sk iego  znów  (1863) do w ie­
cznego m iasta. P oby t jego  w Rzym ie m iał na 
celu obronę in teresów  p o lsk ich , dokonyw ał t e ­
go, p ro stu jąc  fałsze, podaw ane p rzez am basa­
dorów  m oskiew skiego i p rusk iego . S. p. Orpi- 
szew ski obdarzony by ł ta len tem  p isarsk im  ; p i­
syw ał w języ k ach  polskim  i francuzkim . W  ję  
zyku polskim  pozosta ły  po nim powieści, og ło ­
szone pod pseudonim em  L udw ika z K rz e u ia : 
„W ęd ró w k a11 i „Pan  P ułkow nik", oraz w ydany 
pod imieniem w łasnem  d ram at „Mikołaj Z ebrzy 
dow ski," opatrzony  śliczną  przedm ow ą T. L e ­
nartow icza . Z francuzkieh  p rac  jego  odznacza­
ją  się : „Coup d'oeuil sur la mciison d ’Autriche, 
L a  Polognc, le germanisme cl hi czarat de Mos- 
cou, Las granda capitaines de la Pologne, Le  
Cardinal Hosius, L e Cardinal Oleśnicki, Napoleon, 
B ism arck et Gołuchowski, Coup dioeuil su r  les 
p r in d p e a o x  poetes polonais. W  P ary żu  by ł przez 
rok  redak to rem  dziennika Trzeci Maj-, od cz a ­
su też do czasu  zasila! gaze ty  szw ajcarsk ie  
(Jo u rn a l de Geneve i Gaz. de Lausanne) a r ty ­
kułam i, w k tó rych  p rostow ał b łędne o spraw ie 
polskiej m niem ania. Z ygm unt K rasiń sk i, .Słowa­
cki, M ickiew icz, A nt. G órecki Bolid. Z alew ski, 
Teod. M oraw ski należeli do grona przy jació ł 
zm arłego. P o  ożenieniu z lirab ianuą P la te r  z a ­
m ieszk a ł w L ozann ie , oddaw szy się  ca łkow i­
cie w ychow aniu dzieci i pełn ieniu  dobrych u- 
czynków . Człow iek w ielkiej zacności, gorący 
P o lak , w zorow y ojciec, pozy sk a ł szacunek po 
w szechny śród  S zw ajcarów , k tó ry ch  liczne g ro ­
no odprow adzało  zw łoki jego  na  m iejsce w ie­
cznego spoczyw ania. W sercach  P olaków  pozo­
s ta w ił po sobie żal serdeczny . Na grobie Or- 
p iszew sk iego  przem ów ił Z. M itkow ski. Cześć 
pam ięci człow ieka zacnego !

swoich osobistych  p rzekonań , ośw iadczenie te  
jego nie jest. bez znaczenia  i w skazów ek d la  
te raźn iejszości; z re sz tą  te  sam e powody, k tó re  
sk ła n ia ły  B rogliego do obsadzenia  urzędów  
bonap arty stam i, w ciąż je sz c z e  is tn ie ją ; m iano­
wicie an i orleaniści, ani legitym iści nie są  w 
stan ie  dosta rczyć  licznego kon tyngensu  na po­
sady  prefektów  zdolnych, m erów  i t. p , je ­
żeli się w ięc w yrzuci b o n ap arty stó w , to  pozo­
s ta n ą  ty lko  — republikanie; k tó ry ch b y  n a to ­
m iast wziąć należało , gdyby no tabene mogli w 
zupełności z a s tąp ić  tam tych; lecz ta k i k rok  
niekoniecznie by łby  przyjem nie w idziany w p a ­
łacu  E lizejskim . Z tego  w szystk iego  w ynika, że 
nie ta k  ła tw ego  i rychłego  doczekam y się p o ­
rozum ienia m iędzy now ą w iększością  i m a rsz a ł­
kiem, ja k  to z początku  zapow iadano.

S p r a w o z d a n i e  ,
z czynności Wydziału krajowego za czas od 1. 

do 31. stycznia 1875 roku.
(Dokończenie.)

Przedstawiono e. k. namiestnictwu z po­
parciem sprawozdanie wydziału powiatowego w

Przegląd polityczny.

Launanne d. 2. marca.
Ludwik Józef Bartłomiej O r p i s z e w s k i ,  

urodzony d. 24. sierpnia 1810 r. w wojewódz­
twie mazowieckiem (z ojca Józefa i matki Ma- 
rji Saymońskich), rozstał się z tym światem w 
Lauzannie (Szwajcarji) d. 23. lutego r. b. Nie­
boszczyk jest jednym z ośmnastu, który pamię­
tnej nocy 29. listopada 1830 atakowali Belwe­
der z okrzykiem „śmierć tyranom!" Udział w 
wyprawie tej brał jakc słuchacz na Wydziale 
administracyjnym uniwersytetu warszawskiego. 
Pc wybuchu powstania został kapitanem w 
gwaidj dyktatora, złożonej z akademików, po 
rozwiązań.u zaś takowej wstąpił w tej samej 
randze do drugiego pułku ułanów, odbył całą 
kampanię i z jenerałem Rybińskim wszedł do 
Prus. Na emig-acji przyłączył się do stronni­
ctwa ks. Ad. Czartoryskiego, który tak go 
wielce cenił, iż powierzył mu sprawowanie mi­
sji politycznej przy stolicy apostolskiej. W Rzy­
mie pozostawał przez lat pięć, znany osobiście 
i poważany przez Ojca św.; po piętnastoletniem 
niewidzeuiu Pius IX. poznał go i jak starego

*) W tej chwili dowiaduję się o zamordowanin 
kobiety unickiego wyznania przez kozaków nahaj- 
kami. — Nieszczęśliwa, tylko co po odbytej słabo­
ści , nie chciała zezwolić na ochrzczenie dziecka 
przez Liwczaka , i to było powodem iż bito ją  do­
póki nie oddała Bogu duclia.

A u s t ro -W ę g ry .  W spraw ie k o l e i  A l ­
b r e c h t a  czytam y w pism ach w iedeńskich : 
„D elegaci frankfurck iego  kom itetu  akcjonarju- 
szów, pp. Lów eniok i R aunheim , przedłożyli 
tym co do tej akcji p rzy stąp ili, spraw ozdanie, 
bardzo zajm ujące, a w ykazujące, ja k  okropnie 
n iedbałą  by ła  k o n tro la  rządow a. T ak  np. w y­
d a tk i cen tra lnego  zarządu  budow y w ynoszą p ra  
wie milion złr., podczas gay  w ydatk i u M oraw - 
sko-szlązkiej kolei północnej, prow adzącej sa- 
memi góram i, ty lko  360.000 w y noszą ; ua  12 mil 
zaś kolei L w ów -S try j p row adzi 9 mil rów niną. 
K oszta  trenow an ia  i p ro jek tow ania  w ynoszą 
w edług b ilansu  134.000 z łr  , podczas gdy w po 
rów naniu  z innem i kolejam i co najw ięcej 25.000 
wynosić powinny. K o sz ta  w ykupna w ynosiły 
49.000 z łr . n a  m ilę; mimo 2e prelim inow ane 
były  n a  20.000 z łr., a ugodzone na 30.000 z łr .;  
ale p rzedsięb io rca  nie był obow iązany do z ło ­
żenia poręki. N ajw ażniejszym  je s t  p u n k t nasię  
pujący. K ap ita ł 25 mil. z łr . narzucono publi­
czności po 87 p re t., koucesjonarjusze  jed n ak  
byli obow iązani dać ty lko 67 p re t., a  więc 4 i 
pó ł mil. z łr. do k ieszen i schow ali. G dy jed n ak  
linii S try j-B esk id  nie było można budow ać, od ­
kupiono 7 i pół mil. z łr. W edług  re sk ry p tu  m i­
n is tra  hand lu  miano odkupić po k u rsie  g ie łd o ­
wym (z dnia 9. lis to p ad a  1873), a w ięc około 
po 65 p re t..,—  co jed n ak  owym panom  n ie b y ło  
na rękę, odpow iedzieli zatem  u .n is tro w i, że 
trzym anie się  k u rsu  giełdow ego byłoby  p o łą ­
czone z niedogodnościam i, że zatem  odkup p rz e ­
p row adzą po 74 p re t., tj. o 10 p re t. ponad kurs 
bieżący. A k t ten  potw orny  J . E ksce len c ja  p rz y ­
ją ł poprostu  do wiadom ości. S p rzed aw ał zaś 
B ank ogó lno-austrjack i, tj. sam a R ada  zaw ia- 
dow cza kolei A lb rech ta . A le z k siąg , z re sz tą  z 
ca łą  śc isło śc ią  prow adzonych, okazuje się, że k u rs  
odkupow y w ynosił nie 74, ale 78 * pól p re t., 
co sz tu czk ą  b u ch a lte ry czn ą  zam askow ano, w a­
lu tę  bowiem o dw a la ta  później w staw iono — 
różnica między p row izją  nom inalną a 5 -p rc tow ą 
p row izją  con to -corren te  w ynosi w tym  jednym  
w ypadku 350.000 zlr. R esz ta  doniesień d e leg a­
tów  pozostaje  je szcze  w tajem nicy."

Francja. Sprawozdanie Savarjego o agita­
cjach bonapartystowskieh rozdane zostało mię­
dzy deputowanych Izby; jako douatek załączono 
album, zawierające próby różnych fotografii 
rodziny cesarskiej, które ajenci bonapartystów - 
scy rozrzucają po całym kraju. Żądanie wy­
dalenia bonapartystów z urzędów nie po raz 
pierwszy zostało przedłożone marszałkowi-pre- 
zydentowi. Wcześniej uczynili to orleaniści, a 
niedawno jeneiał Ghabaud Latonr, który chociaż 
nominację swą zawdzięczał cesarstwu, zawsze 
pozostawał orleanistą i za takuwego był miany, 
konieczność kroku takiego przedkładał. Mar­
szałek odpowiedział mu na to: „Tego nie chcę. 
Sam służyłem pod cesarstwem, i jeźli urzęduiey 
pod każdym innym względem dobrze się spra­
wują. wydaje mi się niesprawiedliwością usu­
wać ich dla tego tylko, że są bonapartystami." 
Ponieważ prezydent nie łatwo odstępuje od

Zaleszczykach domagające się ukarania w dio 
dze dyscyplinarnej naczelnika gminy Szersze- 
niowice Ostapa Humeniuka.

Zgodzono się na złożenie z urzędu naczel­
nika gminy Babina powiatu Sam borskiego Mik. 
Pandziaka.

Zgodzono się na złożenie z urzędu naczel 
nika gminy Tokarnia powiatu sanockiego Iwa­
na Ostafija.

Uchwalono trzy orzeczenia wydziałów pow. 
w sprawach budowniczych, a odrzucono sześć 
rekursów w takichże sprawach.

Niouwzględniono rekursu izraelickiej gminy 
wyznaniowej w Stryju w sprawie rozszerzenia 
cmentarza izraelickiego tamże.

W sprawach dyscyplinarnych nienwzglę- 
dniono pięć rekursów, uwzględniono zaś dwa 
rekursa.

Nieuwzględniono jednego rekursu w spra­
wie policji służbowej.

W sprawie zarządzonej przez wysoki sejm 
budowy nowych dróg krajowych, uchwalił W y­
dział krajowy na podstawie oświadczonych 
przez właściwe powiaty dobrowolnych ofiar 
przystąpić w r. 1875 dJ budowy dróg z Gło 
gowa do Niska i z Tarnowa do Szczucina : 
zwołał koufeieneje do Rzeszowa i Tarnowa ce­
lem zbadania na miejscu szczegółów potrze­
bnych do odpowiedniego przeprowadzeń a bu­
dowy.

Wydział krajowy przyjął do wiadomości 
uchwałę, którą Rada powiatowa Podhajecka 
postanowiła drogę z Podha;ec ku Horożance 
budować r.a razie tylko do Zawałowa, żarnie 
rzając przeznaczyć na ten cel kwotę 21.920 
zlr, i uchwalił resztę potrzebnej sumy udzielić 
z funduszu zwyczajnego subwencyjnego, zara­
zem objąć naczelny nadzór nad budową przez 
komitet miejscowy obywatelsKi przy pomocy 
inżyniera Wydziału krajowego prowudzić się 
mającą, jeżeL Rada powiatowa uzne, rzbczoną 
drogę za powiatową i obowiąze się  wypłacić 
wymienioną kwotę w trzech równych ratach 
rocznych.

Zamianowano p. Wolskiego inspektorem
drogi Brzeżany-Podwołoczyskiej w pówiecie
Brzeżańskitn.

Zarządzono sporządzenie dokładnych pla­
nów i kosztorysów na budowę mostu na Du­
najcu, mającego zastąpić przewóz w Kadczy pod 
Gołkowicami, celem uzyskania pewnej podstawy, 
czyli budowa mostu tego funduszami przez Wy­
soki sejm przyzwolonemi może w ogóle byc do­
konaną.

Zarządzono dostawę szutru w zarządzie
własnym dla części drogi Tyśmienica-Koiomyj-
skiej.

Zatwierdzono oferty na dostawę szutru 
Wiktora Kiugm a na dla części drogi Tyśmienica- 
KoTomyjskięj, Naftuły Grubnera i spółki dla
drogi Gorlicko-Konieczniafiskiej, Aleksandra
Nęckiego dla drogi Czortków-Monasterzeńskiej, 
Giiinhauta i spółki dla drogi Brzeżany-Podwo­
łoczyskiej w powiecie Tarnopolskim, następnie 
ofertę Jankowskiego na budowę mostu nad Pru­
tem w Sniatynie.

Załatwiono szesnaście rekursów w spra­
wach drogowych, przeważnie w sporach gmiu 
względem odbywania należuych piestacyj

Zgromadzenie Rady ogólnej c. k. Towarzy­
stwa gospodarskiego galicyjskiego.

(Ciąg dalszy.)

Ze sp raw o zd an ia  z czynność ' oddziałów  
T o w arzy stw a  gospodarsk iego  za 1874 r  poda 
jem y w aż.iiejsze ty lko  szczegóły . Do najw ięcej 
czynnych należy  o d d z ia ł rudefisko-gródecki. L i ­
czy ł on w roku  ubiegłym  126 członków  z

Różnoś c i .
* Uroczystość Boecacia. W  zeszłym roku 

obchodzono 500Jetni jubileusz Petrarki, tego zaś 
roku spotkać ma taki sam -zaszczyt Boecacia, sła­
wnego twórcę „Dekanierona**. Prawo kolebki wiel­
kiego poety przypisuje sobie Certaldo, ubogie mia­
steczko w Toskauskiem, i udało się już nawet do 
Rady municypalnej Paryża, z żądaniem, ażeby ta 
stolica cywilizowanego świata przysłała na obchód 
Boecacia depntację, jako miasto rodzinne ma*ki je ­
go. Znane data jednakże Boecacia biograficzne ża­
dnej nie dają rękojmi, że Certaldo istotnie było jego 
miejscem urodzenia a tylko świadczą o tam, że 
tam nmarł. Certaldyńczycy opierają te n  sw ój whIo- 
sek, zdaje się, na napisie łacińskim na grobie Boc- 
cama, który opiewa: Patria  Certaldum, Studium fuit 
alma poesis. Badania uczonych francuzkicli w now­
szych czasach każą przypuszczać, że Boccacio uro­
dził się w r. 1310 w Paryżu, lub we Florencji, na 
poparcie zaś twierdzenia, że nrodził się w Paryżu, 
przytaczają okoliczność, że około r. 1310 mieszkał 
w tem mieście florencki knpiec, handlarz jedwabiu, 
nazwiskiem Boccacio di Chellino, O domie, w k tó ­
rym przyszedł na świat poeta, znaj lują się w je- 
dnem z dzieł wrłoskich wskazówki, według których 
dom ten stał na m e St. Honorć albo na rue de la 
Singerie. Na jednej z tyeh ulic ożenił się ów flo- 
rentyńczyk z jakąś wyrobnicą koronek a z małżeń­
stwa tego urodził się Boccacio. poeta. Unia i mie­
siąca jogo na św;at przyjścia nigdzie odszukać nie 
m ożna; natomast rozmaite źródła podają jako pe­
wną datę śmierci dzień 21. grudnia 1375. Dnia 
obchodu jubileuszowego Certaldyńczycy jeszcze nie 
oznaczyli.

* P . S z a n sk y  i  panna Stransky. Czego to na 
świecie nie może miłość. Jedni się topią, drudzy 
strzelają, a inni znowu szaleją —  lub z wielkiego 
szczęścia dostaji  manii samobójczej, tak jak  to się 
zdarzyło przed kilkoma dniami we 'Wiedniu, gdzie

niejaki p. Juliusz Schansky i panna Antonina Stran 
sky, para zakochanych, została odesłana na rozkaz 
policji do domu szalonych, nadzwyczajnej ostro­
żności i uwadze jej krewnych przypisać należy, 
iż dotąd jeszcze nie odebrała sobie życia Dziś 
więc nie znają ani miłości, ani wolności.

* R e k r u t  w  sp ó d n ic y . W Gerten, w okręgu 
Saaz, urodziła się w r. 1855 dziewczyna, która 
przy chrzcie dostała na imię Alojza. Proboszcz doty­
czący jednak zapisał przez pomyłkę w metryce 
imię Alojzy. Któż więc opisze przerażenie dziew­
czyny, która temi dniami otrzymała wezwanie do 
stawienia się bezzwłocznie przed komisją asenternn- 
kową. a amLai as je j był tem większy, ileże stan, 
w którym się znajduje, wkrótse nowego państwu 
da obywatela. Może ten Ją wykupi od rekrutacji

* Do procesu Sozoglia. Wiadomo już czy­
telnikom naszym, że zeszłego miesiąca zamordo­
wano w Rzymie Sozogna, redaktor* dziennika ra ­
dykalnej barwy, L a  Capiłale. Cała prawie opinja 
publiczna zgodziła się na to, że spełnione zostało 
morderstwo polityczne. Kto wziął jednak w niem 
udział i w jak i sposób, o tem krążyły tylko do­
mysły. Niedawno zaś nwięziono niejakiego Józefa 
Luciani, jako podejrzanego o współudział w zbro­
dni. O wypadku tym piszą z Rzymu, jak  następu­
je : „Od czasu przybycia Garibaldego, nic tak nie 
wstrząsło wszystkiemi warstwami lnaności Rzymu, 
jak  uwięzienie Józefa Luciani. Ciekawość publi­
czności została tym wypadkiem w połowie zaspo 
kojoną, a w połowie na nowo zadraśniętą. Każdy 
człowiek myślący cznje, że stoi przed rozwiązaniem 
jakiegoś wielce dramatycznego węzła, przed tra- 
gedją, jakiejby stworzyć nie potrafiła wyobraźnia 
nowellisiy, rozkoszująca się w efektach, choćby 
najjaskrawszych. Cały świat rzymski znał eleganc­
kiego Lncianiego. Nie był to żaden szekspirowski 
Koijolan, ale całego świata przyjaciel. Przyjaźń 
jego obejmowała wielu z arystokracji i ludzi nale­
żących do najniższych warstw społeczeństwa. Mię­
dzy przyjaciółmi jego w sferach wyższych znajdu­
je się nawet kilku La1 dzo znanych członków lewi­
cy włoskiego parlamentu, — co więcej tab^e stary,

poczciwy Garibaldi napisał raz za tym powszechnie 
łubianym, młodym człowiekiem list polecający, k tó­
ry później czytano we wszystkich dziennikach. 
Luciani ma dopiero lat trzydzieści, a przecież hi- 
storja jego życia wcale ciekawe Zawiera fakia. 
W ygnaniec, garibaldczyk, więziony dwukrotnie za 
różne rewolucyjne plany, korespondent dzienni­
ków w Turynie, w Geuui, we Florencji, w Rzy­
mie, powrócił wreszcie do Rzyinn przez wyłom w 
Porta pia... Ou est la femme? — pytają Francuzi, 
gdy nie mogą dociec wątka zbrodni. „La voila", 
możemy powiedzieć Oto ona, pięka, młoda Zona 
przyjaciela... Luciani powrócił do Rzymu dopiero 
przed dwoma tygodniami. I  tu doszły go wkrótce 
wieści, powszechnie o nim krążące... Stawił się 
więc sam przed prokuratorem królewskim i oświad­
czył, że je s t na jego rozkazy. Prokurator odpowie­
dział chłodno, że rozkazu uwięzienia go jeszcze 
niema. Mimo to strzeżono Lucianiego na każdym 
kroku. Czy to z powodu, iż czuł się już bezpie­
cznym. czy w celu nadania sobie pozoru niewinno­
ści i spokoju, żył Luciani dalej po swojemu. Hu- 
laszczość, byt bez troski o jutro, pfiwność siebie, 
rzeczywisua, czy też udana, nie odstępov?ały go 
ani na chwilę, —  lecz prawo czuwało. Wreszcie 
nadszedł ostatni wieczór uciech! Ucztowano i śmia­
no się. wreszcie wszyscy zaczęli się rankiem roz­
chodzić. Wtem, gdy Luciani wszedł już do swego 
domu, ukazało się na ulicy kilka ciemnych postaci. 
Jedna z nich, zdaje się, przewodzić innym. — 

Już wszedł" — odezwała się postać ta, jak  Bu 
tle r w „Zgonie W alensteina" — i o godzinie 5 
rano został Luciani uwięziony; —  na jakiej jednak 
podstawie, na podstawie czyjego zeznania, nikt te ­
go nie wie."

* Czy tylko w  Paryżu? Dwaj jegomościowie 
przechadzają się po Dnlwarach paryzkich. Nadcho­
dzi X . . . , który pozdrawia j  Inego z przechadzają­
cych się.

—  Kto to je s t?  pyta drugi,
—  Jesj to X.
— Bahl
— Dlaczego pan go tak  oglądaBz ?

— Bo on ma złą reputację. Mówią , że bije 
swoją Żonę.

— Oh! gdybyś pan był tego pewny....
— Cóźbyś pan uczynił?
— Posłałbym mu natychmiast moją.

*  Wypadek na kolei. Według telegramów
gazet moskiewskich pękł kocioł lokomotywy na 
linii Petersbursko - warszawskiej o 645 wiorst od 
Petersburga, przezoo tak szyny jak 13 wagonów 
zostało uszkodzonych, a wiele osób ze słnżby ranio­
nych, pomiędzy któremi maszynista i palacz śmier­
telnie. Kolej odeska ucierpiała w ostatnich czasach 
bardzo wiele od zawiei śnieżnych tak , że ruch czę­
sto był przerwany, a niedawno pociąg osobowy za­
trzymany został o 119 wiorst od tego miasta przez 
zaspy olbrzymie, niemogąc przez trzy dni ruszyć 
się z m iejsca, gdyż śnieg gęsty ciągle je powięk­
szał.

* Kolej Żelazna podziemna w Londynie ma 
być obecnie przedłnżoną aż do wschodnich krań­
ców Londynu, tak, że niecałkowite dotąd koło linji 
tej drog., opasujące miasto, zostanie wykończone 
i zwarte. Podziemna ta droga w r. z. przewiozła 
73 milionów osób. Na oświetlenie podziemi znżyto 
w ciągu też roku około 73 milionów stóp kubi- 
cznycli gazu. Codziennie we wszystkie struny mia­
sta porusza się na linjach tej drogi 1000 wagonów.

* Statystyka wystaw. Times zestawia reznl- 
ta ta  pięciu powszechnych wystaw, tak co do liczby 
osób je  zwiedzajcących, jak  dochodów:
Londyn 1851 osób 6,039.195 wstęp f. st. 424.322 
Pary# 1855 „ 5,162.330 „ 128.099
Londyn 1862 „ 6,211.103 „ „ 408.530
Paryż 1867 „ 8,805.969 „ „ 420.735
Wiedeń 1873 „ 6,740.500 „ „ 206.478

* Monety. Nł gruntach wsi Komarowa w w. 
ks. Poznańskiem należącej do dóbr paca Łąckiego 
z Posadowa, pewien parobek natrafił na pieniądze 
srebrne. Pieniądze te są wielkości pruskiej złotów­
ki, lecz cieńsze i pochodzą z roku 16B0 i 1670 a 
z czasów panowania Jana  III .

* W ściekły pies. W  tych dniach w Paryżu

miała miejsce przerażająca scena. Miody człowiek 
nazwiskiem Filip Glin jechał zwolna konno ulicą 
Blanche, zkąd skręcił ku placowi tegoż nazwiska. 
Nagle ścigany pies, buldok objawiający wyraźne 
objawy wścieklizny, rzuci! się na konia. Ukąszony 
pod kolanem rumak skoczywszy, puścił się galopem. 
Pies nie ustawał w pogoni Wpadli pa bulwary. 
Każdy z przechodzących chronił się. Jeździec są-: 
dząc, że najlepiej postąpi gdy przyspieszy biegu i 
njdzie przed grożącem mu nieszczęściem, spiął ru ­
maka ostrogą. Lecz straszny buldok, z paszczą 
spienioną, dzikiemi oczyma, najeżonym na grzbie­
cie włosem, ścigał dale] swą ofiarę. Pized teatrem 
de Batignolles skoczył gwałtowie na tył kon‘a i 
zapuścił zęby w połę surduta jadącego. Na chwilę 
szalony pies stacił -ównowagę, spadł, lecz bezzwło­
cznie rzucił się powtórnie na Konia i w jego grzbie­
cie utopił swe zjadliwe zęby.

Glin zrzucił z siebie surdut a sam z konia 
na bruk zeskoczył, o ośrnset zaś kroków dalej koń 
powalił się na ziemię, lecz wściekły pies nie pu­
ścił swej ofiary, śmierć zadana pałaszem przez do­
zorcę policyjnego obydwu zwierzętom, położyia ko- 
niec strasznemu polowaniu na człowieka. Wprawdzie 
p. Glin uniknął nkąszenia, wszakże przy rzuceniu 
się na bruk złamał nogę.

* W J a p o n i i  wyszedł rozkaz przepisujący cu­
dzoziemcom obowiązek składania hołdu cesarzowi 
przy spotkaniu go na ulicy. Cndziemcy podzieleni 
są na dwie kategorje: na tych co noszą kapelusze 
iub ciapki i na tych co chodzą z odkrytą głowę. 
Pierwsi obowiązani są przystanąć, zdjąć nakrycie 
z głowy i umieścić je  pod lewą pachą, spuszczając 
jednocześnie prawą dłoń na kolano. Drudzy obie 
ręce przyaładać Dędą do kolan, przy schyleniu ca^ 
łej postawy ku ziemi. Rozkaz taki obwieszczony 
został przez naczolnika policji w Tokio.

* Ucieczka z Sybiru. Dowiadujemy się, i# 
L a n d o w s k i ,  jeden z naj czynniej szych ludzi w 
organizacji powstania 1863 r., zdołał szczęśliwie 
uciec z ciężkich robót w Synerji i przybyć jaż  mia1 
do Paryża. ___________



Wkładką 643 złr, Oddział Bobrka liczył człon­
ków 103 7. wkładką 492 7.łr. Oddział kołoiuyj- 
dke-barodefiaki odbył 6 walnych zebrań, pomno-

liczbę członków do 99 z wkładką razem 
roo złr. i uporządkował fundusze ściągnięciem 
zaległości z lat poprzednich, które w kwocie 
397 złr. komitetowi przesłał.

Uchwalił założenie domu komisowego i 
składu żelaza. Projekt założenia składu żelaza 
już w życie wprowadzony został — założenie 
zaś domu komisowego pomimo zebrania na cel 
ten kwoty 28 tysiący zlr. wynoszącej, napot­
kało ua liczue trudności i z tego powodu pro­
jekt ten na później odioczony być musiał. — 
Skład żelaza styryjskiego urządzony jest na 
większą skalę — materjał do spieniężenia prze­

n osi obecnie kwotę 10.000 zlr., a mimo doboro­
wej jakości, wszystkie gatunki żelaza z wyjąt­
kiem sztabowego i gratówki sprzedawaue są 
po cenach niższych od praktykowanych po han­
dlach żelaznych.

Oddział uchwalił założyć szkołę rolniczą 
w Horodeuce, przyjąwszy jako podstawę ofiary 
pp. br- Mikołaja i Jakóba Romaszkanów, legu­
jących 2000 złr. w gotowiźnie i 18 morg. grun­
tu — do ofiary tej przystąpił oddział z kwotą 
450 złr., przeznaczając, takową corocznie na 
stypendja — zawiązał w tym celu rokowania 
z odnośneini władzami, i spodziewa się dopro­
wadzić sprawę tę do pomyślnego rezultatu.

Oddział jarosławski liczył z końcem roku 
68 członków z wkładką razem 323 złr.; w licz­
bie członków było 17 włościan.

Oddział przemyski dopiero w m. marcu 
1874 na nowo ukonstytuowany, — wybrawszy 
nową Radę oddziałową pod przewodu, p. Al. 
br. Krukowieckigo, zajął się przede w szystkiem 
odzyskaniem znacznych zaległości, które z lat 
poprzednich na członkach ciążyły.

Zaległości do r. 1871 trudno było ścią­
gnąć, raz z powodu, że członkowie przydziele­
ni przez komitet przy reorganizacji Towarzy­
stwa do oddziału nigdy w nim nie mieszkali, 
drugi raz, że zapisano w oddziale i takich, któ­
rzy do Towarzystwa wcale należeć nie chcieli.

Pomimo to walne zgrom. 2ch tylko człon­
ków wykreślić postanowiło. .

Na walnych zebraniach, Rada oddziałowa 
dla większego zainteresowania członków przed­
stawiła różne pytania gospodarskie do dyskusji 
a mianowicie: . .

1. Jakie są ulepszenia, które są najpilniej­
sze w naszych gospodarstwach, ażeby pierwsze 
kroki postawić na drodze postępu ? Co w na­
szych stronach jest najbardziej lekceważone, a 
jednak najpotrzebniejsze?

2. Jakie gatunki drzewa należy zaprowa­
dzić w  naszych lasach? jak się brać do p o p ra ­
wy lasów, które i jakie ulepszenia dadzą się 
u nas bez strat a z korzyścią zaprow adzić?

3. Czy łąki wszędzie odpowiednio są urzą­
dzone? jakieby należało z a p r o w a d z i ć  ulepsze­
nia w ich kulturze.

4. Horsky, jego system gospodarstwa pod­
stawy i zasady jego, co i jak możnaby przy­
swoić naszemu krajowi? Jego system sadzenia 
kartofli.

5. Czy w naszym klimacie uprawa leśna 
orzecha czarnego byłaby stosowną? Czy robio­
no w tym wzg.ędzie doświadczenia ?

6. O ważności szacowania lasów przy kup­
nie i sprzedaży.

Wszystkie te pytania dyskutowane były 
obszernie i przekonały, że kwestje takie inte­
resują bardzo rolników.

Walne zebiania członków Oddziału były 
bardzo liczne, apaija ustała i wszyscy są goto­
wi do spełniania obywatelskich powinności. — 
Ogół uznaje Towarzystwo nasze jako najważ­
niejszą Instytucją mogącą mieć wpływ na wszyt- 
kie inne ściśle z rolnictwem i jego ludnością 
związane; wszyscy też należeć do Towarzystwa 
pragną z wyjątkiem ludzi bez serca i obojęt­
nych na dobro ogólne.

Oprócz przyjętych poprzednio 31 członków 
na ostatniem walnem zgromadzenin zapisało się 
jeszcze 16 nowych członków. (C. d. n.)

Z Izby sądowej.
(Ciąg dalszy.)

W sprawie tej toczyła się dnia 4. b. m. w tu­
tejszym sądzie karnym przed sądem przysięgłych o- 
gólna rozprawa. Trybunał składał się z radców są­
dowych pp, Switalskiego, jako przewodniczącego, 
Budzynowskiego i Krlegseisena jako wotantów. Ze 
a trony proknratorji p. dr. Łazansky. Obronę prowa­
dzą: pp. dr. Siterski, Gottlieb, Górecki, Dobriański 
ł fcmiukowski. Jako rzeczoznawcy sądowi lekarze 
dr. Litwinowicz i Tangl.

Publiczność w sali licznie zgromadzona cieka­
wie przysłuchuje się rozprawie.

Po załatwieniu zwykłych formalności przystą­
pił przewodniczący p. radca Switalski do przesłu­
chania podsądnych. W sali pozostaje Mikołaj Dziub.

Ten podaje, iż dnia 24. stycznia 1874 przybył do 
karczmy Seliga T.ewnera, i obecnemu wójtowi Gin 
dzale opewiedziai , że Makohon się przechwala! że 
w spółce z Dmytrem W artą podpalać będą Sopo- 
szyn. Dinytro Gindzała poczęstował obecnych w 
karczmie gospodarzy wódką, i wywołał podsądnego, 
Józefa Zająca i kilku innych z karczmy , i przed 
sienią im oświadczył „treba to) Soposzyn wyczy- 
styty, wźe ne można z W artą wytpymaty jak wy 
budete bid ni, to i ja .“ Podał każdemu rękę, a do­
dając: idit idit, zapewniał, że całą odpowiedzialność 
z powodu zamordowania Dmytra W arty na siebie 
przyjmuje. W skntek tego ruszyło kilkn ku domowi 
Warty — podsądny i inni zostali na drodze , zaś 
Józef Zając i Piotr Jaworowski udali się do mie­
szkania , ażeby W artę pod pozorem swatów wywa­
bić. Wkrótce jednak wrócili wysłannicy z niczein, 
gdyż Józef Zając nawrócił go do mieszkania.

Dnia 25. stycznia 1 8 7 4  rano przed nabożeń­
stwem Dmytro W arta zaszedł drogę księdzu Pełe- 
ciiowi i żądał by tenże dom jego opieczętował, bo 
on ze Soposzyna się nsuuie i do rodzinnej wsi się 
przeniesie, gdyż dowiedział się, że Sopos/ynscy chcą 
go zamordować. Okoliczność ta przejęła, podsądnego 
straciłem. Znajdując się wieczorem w towarzystwie 
Jwasia Dziuba i Andrucha Dziuba powiadomił pierw­
szego o wczorajszem poleceniu wójta , a zarazem 
opowiadał zajście W arty z księdzem. Wtedyto Ję- 
drnch Dziub oświadczył, że Dmytro W arta rozdraż­
niony, Soposzyn ze wszystkich czterech rogów pod­
pali. Postanowili wię wszyscy, by polecenie wójta 
zaraz w nocy wykonać.

Dalej opowiada podsądny jak  zebrali się prócz 
powyższych dwóch jeszcze Buczman, Koszycki, Grech 
i inni, i jak uzbrojeni w koły, udali się do chałupy 
Dmytra W arty. Ten dobrowolnie wyjść ni< chciał, 
i lwasiowi Dzinbowi, twierdzącemu, Że ma dla niego 
wezwanie urzędowe, Lazar pizyjść dola następnego. 
Wtedy wywalono drzwi.

Podsądny przyznaje, Że szedł wprawdzie z za­
miarem zamordowania W arty, lecz że sam kołu nie 
miał. W arta skaleczył go nożem w rękę, w skutek 
czego i podsądny nożem go ukłuł. Iwaś Dziub tra ­
tował W artę nogami po głowie, a reszta okładała 
go kolami. — Wreszcie dodaje, że gdyby był wójt 
ni# kazał, nie byłby się do tej całej sprawy mięszał.

I w a n  D z i u b  tw ierd z i, iż tylko dla tego na­
leżał do wyprawy, ho Bnezman i Mikołaj Dziub 
oświadczyli mu, że wójt kazał W artę zamordować.

Sam kopnął W artę tylko dwa razy. Koszycki 
pierwszy nderzył zamordowanego kołem po głowie. 
Mikołaj Dziub sadal cięcie nożem. Zresztą wszyscy 
prócz podsądnego okładali .vartą kołami. Następnie 
AndrncL Dziub przyniósł latarnię z młyna, a gdy 
przekonano się, że W arta już nie żyje poszedł pod- 
sądny z Andruchera Dziubem zdać sprawę Wójtowi, 
Ten ich pochwalił i zapewnił, iż nic im się nie 
stanie.

Jędrtich K o s z y c k i  twierdzi, i i  Audruch 
Dziub dnia 25. stycznia 1874 pierwszy odezwał 
się, chodźmy W artę zamordować. W mieszkanin 
W arty,Tw aś Dziub kopal go obcasem po krzyżach a 
Buczman nderzył kołem w części wstydliwe. Pod ■ 
sądny przyznaje, że szedł z zamiarem zamordowa­
nia W arty, wypiera się jednak jakony się przyczy­
nił czynnie do zamordowania.

Iwaś B n e z m a n  również wypiera się czynne­
go udziałn, opowiadając, że wszyscy inni bili i 
kopali.

Audruch D z i u b  przyznaje, że był na miejscu 
czynu, lecz że cheiał W artę ratować. Kazał na­
w et dzwonić na gwałt, aby ludzie się zeszli i ra ­
towali. A potem przyszedłszy do chaty Dmytra 
W arty, Btał spokojnie pod piecem, i tylko się przy­
patrywał co inni robili. Spółwinni, którzy co do 
jego osoby inaczej zeznali — kłamią.

Dmytro G i n d z a ł a  przyznają jedynie, że dnia 
24, stycznia 1874 wieczorem był w karczmie, i Że 
Mikołaj Dzinb opowiadał wtedy o przechwałkach 
i pogróżkach Makohona. Przeczy jednak stanowczo, 
ażeby komnkolwiek, a w szczególności podsądnym 
dat pozwolenie zamordowania W arty. Zalecał on 
tylko mieszkańcom oBtroŻność, i wysłał przysiętne- 
go Jaworowskiego i kilku gospodarzy innych do 
domn Makohona i W arty ażeby się przekonali, co 
robią. I tylko na wypadek gdyby W arta gdzieś 
podpalał, lnb się stawiał, upoważnił do pobicia te­
goż Ci wszyscy, którzy inaczej twierdzą — kła­
mią. Przeczy takżo jakoby się dowiedział, że W ar­
ta ZuStał zamordowany, jakoby sprawców pochwa 
llł, i ślady zbrodni w jakikolwiek bądź sposób 
zacierał.

Piotr J a w o r o w s k i  przyznaje, Że dnia 24. 
stycznia 1874 wieczorem był w karczmie, że wójt 
Gindźała traktował obecnych gospodarzy wódką, 
następnie kilku wywołał i kazał im pójść i W artę 
zamordować. Podsądny poszedł z Zającem do mie­
szkania W arty, lecz tego dnia rozkaz nie został 
wykonany, bo podsąduemn Żal się zrobiło jak  usły­
szał płacz dziecka W arty. Odprawili więc W artę, 
który z niemi chciał iść do karczmy, aby ztamtąd 
z wójtem iść do Marnnki w swaty, do domu i wró­
cili z niczem.

Dnia 25. stycznia 1874 podsądny był wieczo­
rem a i  do późnej nocy w kuźni, gdzie robiono ra ­

chunki gminne. O tem co się stało w ówczas w 
domu W arty nic wiedzieć nie obce. Zaprzecza sta ­
nowczo, jakoby którego nakłania) do zamordowania 
W arty,

Przewodniczący konfrontował ojedynczych ob­
winionych, wykazywał sprzeczności w zeznauiacb, 
mimo to, każdy z konfrontowanych twierdził, iż 
tylko prawdę zeznał ci zaś co odmiennie zeznali 
mówią nieprawdę.

N a s t ę p n ie  p r z y s t ą p i ł  p r z e w o d n i c z ą c y  do p r z e - ,  
s ł u c h a n i a  św ia d k ó w .

Jaga  D r a g a n  w śledztwie zaprzysiężona. By­
ła piastunką u Dmytra Warty. Opowiada jak  w nie­
dzielę dnia 25. stycznia 1874 przybyło kilku wło­
ścian Soposzyliskic.h — jak  pukali do okna. W arta 
puścił; ich nie chciał, a przeeznwając co się święci 
dostał się na strych, aby dachem umknąć. To mu 
się nie udało, gdyż chłopi byli na daelin. Nie­
boszczyk krzyczał „gwałtn niech ratuje kto m nie.“ 
Zlazł z góry, a wtedy chłopi wywalili drzwi. Świa 
dek się przestraszył, a nieboszczyk kazał jej dziec­
ko unieść. Porwała więc niemowlę na ręce i prze­
straszona wybiegła z chaty. Ekonom, który stał
niedaleko, kazał jej schronić się do młyna. Poszła 
więc tam. Po niejakim czasie, może w godzinę przy­
był do młyna Andrnch Dzinb i Żądał latarni. Zo­
baczywszy świadka wyrzekł, tuś się schowała, -— 
wydobył z cholewy nóż dłngn, i powiedział, że nie 
byłabyś i ty uszła śmierci. W mieszkaniu W arty 
strumienie krwi było na podłodze. Łóżko, ściany, a 
nawet powala by łj krwią obficie pobryzgane. Dziec­
ko W arty wkrótce potem umarło.

Co do faktu samego, Jaga bliższych wy­
jaśnień dać nie może. (Dok. n.)
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Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Uroczystość pięćdziesięcioletnich zasług lite­

rackich poety naszego Seweryna Goszczyńskiego 
odbędzie się, jak  to pisaliśmy jnż, dzisiaj punkt o 
godz. 7. wieczór. Rzadka ta  uroczystość, a nawet 
jedyna u nas odbędzie się z powagą, przynależną 
takiemu obchodowi Po wręczeniu jnbilatowi księgi 
zbiorowej „Sobótka" przez Kornela Ujejskiego, jako 
przewodniczącego komitetowi redakcyjnemu i sto­
sownej przemowie tegoż, jako też po wręczenin a- 
dresow uniwersyteckich nastąpi uczta, na której 
zuajdować się mają osoby tylko zaproszone. O ile 
wiemy przeszło 150 osób nczestuiczyć będzie w tej 
uczcie. Toftsta mają być wznoszone pizez osoby, 
które na to pozwolenie otrzymać muszą od gospo 
daiza uczty p. Mieczysława Darowskiege. — Damy, 
także tylko zaproszone, mają uczestniczyć obchodo­
wi na galerjacb. Przypominamy też przy tej okazji, 
że w dalszym ciągu tej uroczystości w teatrze ma 
być przedstawiony „Mazepa".

— „Sobótka", k tóra  ma być dzisiaj wręczoną 
jnbilatowi Sewerynowi Goszczyńskieran, jednemn z 
wielkiej plejady poetów, który wraz z Mickiewi­
czem zpowodowali odrodzenie literatury polskiej i 
jej nasLępną świetność, wydrukowaną zosiała w tu­
tejszej księgarni Kornela Pillera. P o rtre t lit,,grato­
wany w litograliii tegoż P illera , odznacza się po­
dobieństwem. W spaniała oprawa dokonaną została 
przez introligatora lwowskiego p. A. G etritza. Tak 
więc je s t ona wyrobem wyłącznie lwowskim, który 
przekonywa, iż  we Lwowie można dokonać rzeczy 
pięknych i gustownych bez udawania się o pomoc 
do zagraniey. Na treść „Sobótki" złożyło się 57 
autorów. Ocenienie ich prac pozostawiamy naszemu 
literackiemu sprawozdawcy. My tutaj wymienimy 
tylko nazwiska niektórych z tych autorów, a mia­
nowicie Bohdana Zaleskiego, dr. K. Libelta, Kor 
nela Ujejskiego, Teofila Lenartowicza, Zygmunta 
Miłkowskiegu, Stsfana z Opatówka, Józefa Kościeł- 
skiego, Jana Zaharjasiewicza, Suffczyńskiego, Pan- 
łiny WilkońskleJ, brael Znliństłcb, Tomasza O] i za 
rowskiego, A. Bełcikowskiego, A. Asnyka, S. Basz­
czyńskiego, S. Dnchińskiej, Mikołaja Epsteina, P. 
Kosteckiego, Augusta Bielowskiego, Amborskiego, 
Wład. Sabowskiego, Juliana z Poradowa, Dra Sa­
wickiego, Wojciecha K ętrzyńskiego, Mateusza Gra- 
lewskiego, J. I. Kraszewskiego i innych. Życiorys 
Seweryna Goszczyńskiego skreślił Agaton Giller.

— Dowiadujemy się , iż pomiędzy toastami, 
które mają być wzniesione na uczcie Goszczyńskie­
go, wzniesiony ma być toast na cześć Eohd. Zaies- 
kiego, który jednocześnie z Goszczyńskim rozpo­
czynał zawód literacki i który w tym właśnie cza­
sie obchodzi przeszło półwiekowy jnbileu»z literacki. 
Uroczystość więc dzisiejsza ma na celu odda­
nie hoidn dwom wielkim poetom, pozostałym z to­
warzystwa Mickiewicza.

—  Z danej na dniu G. lntego b. r. zabawy to­
warzyskiej na korzyść wdów, inwalidów i sierót 
Towarzyszów sztuki drukarskiej wpłynęło brutto 
506 zł., z których po optaceuin wydatków pozostały 
czysty dochód w kwocie 259 zł. 83 c, złożony zo­
stał na fnndusz rzeczony. Wydział Stowarzysze­
nia bratniej pomocy diukarzy lwowskich składając 
powyższe sprawozdanie, ma sobie za miły obowią­
zek wyrazić wszystkim osobom, które w urządze­
niu i uczestniczeniu tego wieczorku czynny udział 
brali i moralnie i materjalnie przyczynić się raczy­
ły — najgłębsze i serdeczne podziękowanie.

—  Sprawozdanie Towarzystwa naukowej po­
mocy dla księstwa Cieszyńskiego z drugiego roku 
jegojdzialauia (za 1874.)

W ubiegłym roku T o w a r z y s t w o  dość pomyśl

nie się rozwijało. Liczba członków zwiększyła się 
o 34, tak że obecnie wynosi 481. Stosnnkowo naj­
więcej przybyło członków ze Lw ow a, bo a# 20 ; z 
innych części Galicji — 6, ze Szląska — IG. K ra­
ków bardzo mały bierze, udział w Towarzystwie na­
ukowej pomocy dla księstwa Cieszyńskiego, chociaż 
najbliższym jes t sąsiadem tej bratniej nam prowin­
cji. Lwów przedstawia dość poważną liczbę człon­
ków (43), która wszakże powinnaby być o wiele 
liczniejszą, jeżeli zważymy na to , że wkładka ro­
czna od każdego członka pobierana wynosi tylko 
j e d e n  z ł o t y  r e ń s k i .  Ogólny dochód Towa^zj 
stwa w zeszłym roku wynosił 1174 złr. 38 ct. 
Największa kwota wpłynęła z Galicji — 519 złr. 
11 et., ze Szląska — 491 złr. 1 ct. Największym 
wpływem jednorazowym była suma zebrana z od­
czytów we Lwowie urządzonych, wynosząca 113 >1. 
11 ct. Drugą wkładką wie.lką (100 złr.) nadesłała 
ś. p. Sokołowska Helena z Orzechowiczów i p. P a­
stucha Jan wymownik w Olbrachcicach. Bardzo wa­
żną uchwałę powzięło w zeszłym roku Towarzystwo 
względem w i e c z y s t y c h  c z ł o n k ó w .  Każdy kto 
złoży odrazu '20 złr. do kasy Towarzystwa nważa 
się za członka wieczystego , ponieważ corocznie 
wpływać będzie od tej kwoty procent w ilości 1 zł. 
Wieczyści członkowie staję się tem większymi do­
broczyńcami , iż dobroczynnością swoją nawet po 
zgonie swym wspierać będą cel T ow arzystw a, a 
wkładka przez nicli złożona zostaje wieczystą fnn- 
dacją Towarzystwa. Wniosek ten znalazł powszechne 
uznanie. Towarzystwo jnż ma 5cin wieczystych 
cztonków : zostali niemi : p. Jan Pastucha wymów 
nik w Olbrachcicach (100 złr.) , ś. p. Helena z 0- 
rzechowiczów Sokołowska, córka Józefy Orzecbo- 
wieżowej właścicielki dóbr w Kalnikowie pod R ra- 
kowcem w Galicji (100 złr.), ks. Teodor Janik  w i­
kary w Jabłonkowi* (20 złr.), dr. Andrzej Cienciała 
notarjusz w Erysztacie (20 złr.), p. Ludwik Dolań 
ski właściciel dóbr Rauowy pod Wojntyczami w Ga­
licji (20 złr.). Spodziewać się należy, Że te piękne 
przykłady znajdą licznych naśladowców. Na zapo­
mogi dla czternastu studentów wydano w zeszłym 
rokn snraę 375 złr.; największa zapomoga wynosiła 
60 z ł r . , najmniejsza 10 złr. Oprócz powyższych 
zapomóg ndzielono jako pożyczkę bezprocentową dla 
słuchacza praw w Wiedniu —  100 złr.

— Z Paryża piszą do Czasu : P. Zygmunt 
Kaczkowski, znany powleściopisarz, za usługi odda­
ne Francji podczas ostatniej wojny, o których do­
piero teraz zdano sprawę marszałkowi Mac Mahoń, 
został mianowany kawalerem legji honorowej.

w zajem . Nie w iedzą jed n ak  we W iedniu, że to  
g łów nie p a r ł n a  wytoezenie tego  p rocesu  nasz  
rodak , spodziew ając śię, iż tym  sposobem  pod­
kopie p a r tję  sobie przeciw ną.

W iadom ość, podana poniżej w te legram ie 
o zw ołan iu  sejm ów  ńa 6. kw ietn ia , pochodzi 
z B iu ra  korespondencyjnego, a  więc, uw ażać ją  
m ożua za  au ten ty czn ą. Gdyby rząd  mógł jakiej 
tak ie j spodziew ać się  korzyści d la  siebie lub 
sw oich przed łożeń  z dalszego  (rw an ia  R ady 
p ań stw a , by łby  pewnie pom inął pilne i p o trze ­
by k ra jów , i p rzec iąg n ą ł tło woli i ta k  już z a ­
n ad to  d ług i żyw ot tej sesji ra jchsra tow ej; po­
s ta ra lib y  się o to i cen tra liśc i, gdyby podobną 
mieć m ogli nadzieję. D zisiaj jednali rzeczy  tak  
się obróciły , że rząd  i centi aliści niczego b a r­
dziej nie p rag n ą , ja k  aby o nic.h w cale nie 
mówiono.

Niedawno je szcze  pism a cen tra lis ty czn e  
zapew niały , że co do podróży c e sa rz a  do D a l­
m acji w cale je szcze  nic nie zarządzono, że n a ­
w et w ątp liw em  je s t , czy t a  podróż się odbę­
dzie. Snać cen tra liśc i p racow ali nad udarem nie­
niem tej podróży, odkąd  cesarz  ośw iadczył, że 
żadnego z m in istrów  cyw ilnych z sobą nie w e­
źmie. P tstcr L lo yd  jed n ak  doniósł, że cesarz  
n iety lko  pojedzie, a le  b ierze  z sobą kapelę 
w ojskow ą i w y sła ł ju ż  do W ik to ra  E m anuela  
zapy tan ie , kiedy mu może oddać rew izytę . N o ­
w y Frmdbl. zaś donosi, że cesarz  już d. 31. b. 
m. s tan ie  w T ryeśc ie  a z królem  w łoskim  spo ­
tk a  się w B rindisi (porcie w łoskim ), i że b ie ­
rze  z sobą cesarzew icza  n astęp cę , a rcyksięc ia  
Rudolfa.

Z P a ry ż a  d. 6. bm. donoszą ; W czoraj od­
były się nowe n a rad y  m iędzy Buffetem a Du- 
faurem  o postaw ienie  program u D ufaure z g a ­
dza się w zasadzie  na rep rezen tow an ie  m niej­
szości w gabinecie.

A rcyb iskup  m aliński (w B elgii) D escham ps 
ma otrzym ać n a  k onsysto rzu  z d 15. bm. k a ­
pelusz k a rd y n a lsk i.
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Gospodarstwo przemysł i handel.
W r o c ła w  d. 5. inarea. Sprawozdanie ta r­

gowych cen zboża i produktów. (Koresp. Gazety 
N arodow y.)

Znamionujące się w zeszłym tygodniu lepsze 
usposobienie knpców, względnie rozmaitych cerealiów 
przy chwilowo sprzyjającej pogodzie wioseanej, u- 
padło znown, tak iż zdaje się, jakoby cały handel 
popadł w stagnację. Nawet najlepszy towar pomi­
mo największych wysileń, zaledwie daje się spie­
niężyć, średnie zaś gatnnki zbóż przywiezione na 
targ , wcale nie mają poknpn.

Ceny poszczególne były:
Pszenica biała lOOft. cl. 80— 90 ar. g r., żółta 

76— 90 ar. gr.
fcyto słabo lOOft. cł. 68— 75 sr. gr.
Jęczmień mdło lOOft. ot. 65—82 sr. gr.
Owies mdło lOOft. cł. 77 —86 sr. gr.
Knkurndza w cenie lOOft cł. 69—73 sr. gr.
Koniczyna czerwona mało poknpna lOOft. cł. 

12— 17, biała siała cena 13—24 tal.
Groch de got. lOOft. cł. 95— 105 sr. gr.
W yka staie lOOft. c ł .   sr. gr.
Fasola niezn. lOOft. cł. 100— 108 sr. gr.
Łirbin posznk. lOOft. ot. 60.—.75 er. gr.
N a s i o n a  o l e j n e :
Rzepak lOOft. cł. 115 — 125 sr. gr.
Rzep lOOft. cł. 100 — 120 ar. gr.
Rzyj lOOft. cł. 95— 105 sr. gr.
Nasienie lnu lOOft. cł. 112— 130 ar. gr.
Nasienie konopi lOOft. cł. 95— 105 sr. gr.
Makuchy lOOft. cł. 70— 75 sr. gr.
Tymotka lOOft. cł. 9— 11 talar.

H enryk Proskauer.
L w ó w . (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­

ciętne wal. austr. z dnia 5go marca 1875 ro­
ku. Mierzyca: pszenicy 82ft. 3 zlr. 18 c. żyta
78ft. 2 złr. 12 c.; jęczmienia 66ft. * d r .  01 c., 
owsa 45ft. 1 złr. 74 c.; hreczki 70ft. 3 złr. 20 e., 
grochu 96ft. 3 zir. 02 ct., soczewicy OOft.
— złr. — ct.; zieraniati l  złr. 05 ct. — 
Cetnar: koniczyny — zlr. — cent.; siana 
1 złr. 14 e.; słomy — złr. 60 c. wełny — złr.
— c. — Sąg drzewa twardego 13 złr. 80 c ., 
miękkiego 10 złr. 20 c. —  Fnnt mięsa wołowego 
25*/* c. — Mas okowity 45* 52 c., 38° 40 c. —

Telegramy Gazety Narodowej,
Wiedeń d. 6. marca. Pogłoski o prze­

dłużeniu sesji Rady państwa są bezzasadne. 
Sejmy bgdą na d. 6. kwietnia zwołane.

Kurs giełdy wiedeńskiej
B erlin , 5. marca. Rnss. Banknot.en 283.60. Credit. 

Act. 399.50 Lmnbardea 237.—  Galizier 102.—  
Staatsbzan 533.— RnmAnier 35.—  Oesterr.-Bank- 
noten 183.05 Usposobienie:— .

Wiedeń 6. m arca 1875 
godzin* 10. minat 50 przeu południem.

Akcje kred. 220.75. 
Unioasbuk 96 60. 
Kolei Kar. Lud. 225 25. 
Franko-austr. — . 
Losy z r. 1860 112.50. 
StaatsbahH — .—.
Ortb&ou —.—.
Rubel papier.

Angle-austr.
V ereinsbank 
Kolej połudn. 
Baubank 
Oblig. indem. 
Wied. Traraw. 
Kapoleondor

131.50

133.— 
14 75

8.90

Wiadro spirytnsu 45* 
zł., 90“ 35 zł.

18 zł., 76° 28 zł., 86* 34

Ostatnie wiadomości.
W iedeńsk ie  biuro prasow e przez pół u rzę ­

dow ych korespondentów  w p i s m a c h  niek tó rych , 
w Niem czech w ychodzących, i półurzędow e dz ien ­
niki a u s tr jack ie  bron ią  te raz  m in iste rstw a  z uo- 
wodu procesu Ofenheiraa i cy tu ją  się potem  na-

A k c je  nran.-aas. 
Anglo - austr. 
Kolej Kar. Lud.
Kolej połodnio. 
Kolej Elżbiey

.— . Usposob. bez ruchu.
W ie d e ń  6. m arca 1875. 

godzina 2 minut 25. po południu.
49.50. 

129.75. 
224 75.
133.50.
180.50.

Węg. Nordotstb. 116.— . 
Wiener-Bauges. 32 50. 
Gal. indouniz. 86 .—. 
Frauco-H.-Bank 69.50. 
Losy tureckie 56.— .
Kolej paiłstwow. 293.— . 
Wied. Banrer. 29.40. 
U sposobienie lepsze.

Węgier, kred. 208.50
Uuionsbank 96,30
Nordbałin. 196.50
Kolej AJfpd. 128.—
Koląj Lw.-czer 144.—
Vereins-Bank 24.75
Węg. Ostbahn. 54.50
Losy z r. 1864 138.75
Verkehrsban 86.50
Banoauk-Act. 14.50

S s i ł r e r e ń r 112—
Losy węgier. 83.50

N a d e s ł a n e .
L E  D A N U B E .

Journal franęais de Vienne. Sis moise fi. 3 
Trois mois fl. 1.50. Adresser abonnements. Wie- 
oen. Pressgasse 15.

(Sprawy bieżące.)
P r z y c h o d z ą  ; 

nr główny dworzee- z Kraków* o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. goaz. *5. &, w nocy i 10. godz. 50. m. 
rano.—Z Czetniowiec: o 10. godz. 13. m. w nocy, 
4. godz, w nocy 8. godz. fi. m po połndniu. — 
Z Podwołoczysk l Brodów: o 4. g. 18 m. rano,
4 godz. 3. m. po południu i 10. godz. 58. m. w 
nocy.— Ze Stryja: codziennie o 7. godz.22. m 
wieczór; prócz tego w poniedziałek, środę i piątek 
e 8. godz. 5. m. r*uo.

Z PodZAHiCza:
Odchodzą doPodwołoczyslr i do Brodów : o 11 g. m. 

w *ocy i 12. g, 26. m. w południe.

Do dzisiejszego numeru dołącza "się 
dla prenumeratorów zamiejscowych „Ogło­
szenie domu komisowego dla rolnictwa, 
przemysłu i handlu" K. Reczyńskiego we 
Lwowie.
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5 0 0 0  ft. d r o ż d ż y !
Już od dziś msżna zamawiać n a j le p s z e  d r o ż ­

d ż e  p r a s o w a n e  z f a b r y k i

Ad. Ig. Mantnen i Syna
w Wiedniu St. Marx

W JEDYNYM SKŁADZIE dla GALICJI
KAROLA BAŁLABAAA w e L w ow ie.

Na zbliżające się święta Wielkanocne uskutecznia 
posyłki HANDEL
Karol Balłabana we Lwowie

n ajpóźniej na dniu  21 . m arca 1875 .
Dobroć i pewność drożdży z tej fabryki są ogól­

nie znane, a Szan. Panie, ehcące mieć ludne, dnże 
i le tk ie  pieczywo, zapraszsm o łaskawe zamówienia.

Sługa uniżony KAROL BAŁŁ aBAN.

Wystarczy jedna próba!
*by i i ę  o do b ro c i  m oich  t o w a r ó w  po z a d z iw ia j ąc  
_  ta n ie j  c e n ie

=  2 7  <*•
p rzek o n a ć .  "

P łó t n u  ln ia n e .
a a tu k a  50 łek . ® 4 s z e r o k a  w eli a  13 z ł .  50 c.  

w n * 4  w e b a  l n i a n a  8 zl. 10 c.
n 30 „ m „ w e b a  s p r z ę d z iw a  H z l .  10 c.
W 30 „ „ „ I ió ln o  C rea a  P s l .  10 c.
Jedw ab ł wstążki jedw abne.

J e d w a b  lub  j e d w a b  noblene  w e w s z y s t k i c h  g ł a d ­
kich k o lo ra ch  m odnych  , e t a r b o w a n e m i  cłc-

Salców ,  ło k i e ć  w ie d e ń s k i  27 ct.  S z e ro k o ś c i  
v a  pa lce  d w a  ło k c ie  w ie d e ń s k i e  27 e.

śe iam i  n a  o d w ro tn e j  Ktronie. S z e r o k o ś ć  n a ‘ó
................................. ede *

kcie Para
b ia ły eh  lub  w  p a s k i  pończoch k o b ie cy ch  lub  dzie 

ci ęeyeh  n a j l r p g t r j  j a k o ś c i  27 ct.
p a r a  s k a r p e t e k  27 ct.
p a r a  p o d w iąz ek  z s z e r o k a  je d w a b n a  k o k a r d a  27 c, 

I ł a l e j
b ia łe  r ę c z n ik i  a d a m as zk o w e ,  poście le  ln iano, c ien ­

k ie  kob ie rce  na p o d ło g ę ,  p łó c ie nko  na m eble  
f iranki s i a t k o w e  i k o ro nk o w e ,  p r a w d z i w e  k o ­
lo row e  p e r k a l e ,  t u r e c k i e  m n te r je  na sz la f ro k i  
b a r c h a n y  — ł o k i e ć  27 c.

M a te r i ę  w e ł n i a n e
łokieć, s z e r o k o ś c i ,  c i ężk ie  r yp sy ,  l u s t r y n o w e  di« 

gona le ,  ty b e t ,  ga z ie ry ,  b a reż e ,  g ł a d k ie  i w p a ­
s k i  w s z e lk i c h  ko lo rów  ło k ie ć  w ie d e ń sk i

27 cl.
K c i u k u

W a c h la r z  w e  w s z y s t k i c h  k o lo ra ch  27 r t .
G a r n i t u r  k o k a rd  n a  p ie r s i  i g ło w ę  z. a k s a m i tn e m i  

w s t ą ż k a m i  i ró ż ą  u b r a n e  27 ct.
P a r a  m a n s z e t  ■ k o łn i e rzem  27 ct.
C h u s te c z k a  do nosa  lub  na  g fo w e  27 ct.
L n i a n a  c h u s t e c s k a  do n osa  27 et!

„ s e r w e t a  27 ct ,
S z y td k r e to w y  g rzeb ień  do w ło s ó w  na jn . f asonu  27 r 
G r z e b ie ń  do f ry z o w a n ia  27 ct.
N ożyce  do p łó tn a  z p a s t k a  27 ct.
D iad e m  an ro -o zd o b io n y  ez a rn am i  p er tam i  najn .  27 r .  
S k ó r a y  p u l a r e s  27 c t .
Ł yżeczk a  ze sreb ra  c h iń sk ie g o  27 ct.

Z le c e n ia .  1519 3—50
sa  n adesłan iem  g o tó w k i  lub za l iczen ie m  z a ł a t w i a -  
j a  s ię  rych ło  a w z o r y  p r z y s y ł a j ą  s ię  f r a n k o .  K u ­
p u ją cy  «n gros o t r z y m a j ą  r a b a t . ’ T o w a r  s p r u  daje  
s ię  pod  gw aran cja  p r a w d z iw o ś c i  i dobrego  g a -  
tan k u . Col
powrot.

Coby s ię  n ie  podoba ło  p rzy j ę te  b ędz ie  na

Beck’s Grand-Bazar
we Wiedniu I. Adlergasse 4.

U p ras zam  a d r e s  sobie za ch ow a ć  i ta k o w y  dobrze  
zapam ię tać .



Zupełnie świeży transport 
TOWAKÓW POŁUDNIOWYCH

poleca handel korzenny

Ksrola Bałłabana
w  o  I -w o w le

n a  z b l i ż a j ą c e  s i ę  ś w i ę t a
d a ł ń w  wybieranych 8A  c.funt H i  

„ l i A t h y n h ń w  sułtańs. 44
dużych E letre  .‘16
czarnych 32

F i g  sultaiiskich 40
„ wiankowych 28

i i a k t e l i
R o i l w y n k A w  Malaga 1 zł. -  

„ ' S i g d a ł ó w  w lupkach 1 20

Towary kolonialne.
ft. K a w y  Geyl"ii wm ijl .gat .  1 „ —

„ „ w i i u ż ziarn. — 96
„ „ w drobniej. — 9 ’

„ <'nha Lirdzu dobra — 83
„ Mokki _ — 96

„ „ Jawy złotej 1 „ __4
„ 8aiit  is — '6
„ K j ż u  aiucrykańsk. 16 i 18
„ ,, wło kiego 24
» B y'lB° W ;
„ M a k a r a m i  na K-gorniny

lub rosołu 36 .
., w nicieczkach 10 ,
„ Puteriuanna 48 ,

„ C y k a t y  francuskiej 1 zł. 20 , 
„ A r a n e i l i i  (pomorańczki

soiarżone) 72 .
W s ł e U i H ' k o r c e n i a

p o  n a j t  a  i ł s  ŹV o h  c e n a c h .
„ S £ r »  ninentalera — 80 ,

„ cies-zyńskiego — 48 ,
II.  gat.  — 06 ,

„ F z o k o i a r i y  Jordana  &
Tiniausii nr. 9 z wan. 90 , 

„ Jord.  honioop. nr. I 74 , 
1 •• ,  .  nr. III .  9 4 ,

„ z capkiem 70 ,
Gatunki powyżej wymienionej czo 

kolady z pierwszorzędnych saDryk ni. 
podlegają żadnemu wątpienia  co do ich 
dobroci.

W I N A
ausłrjackie.

p a ń s t w ie  C z a r n o k o ń c e
opróżnione są posady od 1. kw ie­
tn ia  r. 1)., a  to : 2  ^ K O i l c i n A W  
l U K B i y u L t j  obznajomionego ; 

Jokom obiłą  i jnnerai maszynami gospodar­
sk iem u R jf l jk tu jący  zechcą się zglosiedo 
zarządu dóbr  — Czarnokońce poczta — 
Dawidkowco lnb we L w ow ie  ulica Ha 
licka 1. 56 I. p ię tro .  1576 1 —3

L. 14.

Konkurs.

Z  powodu w yjazdu za g ra n ic ę  w celach 
n aukow ych ,  zawieszam od dn ia  nzisie j 

szego o rdynację  lekarską.  1558 3

Dr. Edward Sawicki.

Folwark Wyciu
w obwodzie Zloczowskim, stanowiący oio- 
bny korpus tabularny, dwie mile od stacji 
kolejowej Złobzów oddalony, obęjmi^jąćy 83 
morgów pola omega w najlepszym poroże 
niu, 20 morgów lasu i łąk z murowanym, 
jednopiętrowym budynl iem mieszkalny m 
składającym się z 7 pokoji, kuchni i spi- 
żani z piwnicami sklepionemi pod całym 
budynkiem, z murowanemi stajniami, sto-

wan( go w e terynarza  z rorzimin wyna spichlerzem* jest  do sprzedania za
, -  . J . . . AA . 10.000 złr. w. a.

rodzeniem w kwocie 4 0 0  l \. w. a. dogodności kupującego może pozo-
8 edziba  we terynarza  ma być W Zł- - stać przy gruncie 2750 zlr. z amortyzacją  
•zowie, tenże będzie uprawi. .ouyui po- Bliższych wiadomości udzieli D. Lan- 
biesać od s t ro n  w ynagrodzen ie  za  swejterbach w W y c i n i c  osta tn ia  poczta DU- 
i/.ynności a tylko n a  ż id a n ie  urzędu,NA JÓW. 157f> 1 - 2
gminnego w Złoczowie pe łn ić  b e z p ła tn ie ’~ 
jbowiązki w e terynarza  w w ypadkach  za-

K u d a  zloczowskiego O ddz ia łu  go 
ipodarsiciego rozpisuje  nin io jsM iu kou-  
kurs n a  prowizoryczną posadę  dyplomc-

N ajtańsze i świeże nasiona
kwiatowe, warzywne i pastewne

poleca Zakład ogrodniczy

W .  D o l i e r a
w  B o r s z c z o i r i c .

ilOO funtów w. lucerny fran. uskioj f i )  zl.,i 
1 ft. ■ 5 et., garniec Buraków pastewnych, 
olbrzymich, flaszi.ch lub pilotów 50 ct.

f lance  gwoździków wazonowych i g ru n ­
towych kilkutysięczny zbiór po cenach u- 
miarkowanych. Cenniki na żądanie wyse- 
lają się f r a n c o .  1574 1 o

u; i

f laszka 2 
2 
1 
1 
1 
1 
1

zł. 40 c.
.  60

Maśclaz
Tokaj '„tary 2 zl. i 1 t 

, dobry I „ f O 1 ,
J&egyalayer */»
Oedenburger .
B&katorer
R uste r  wyskok 90 c. i 
Pressburger Riessl ing 
Sobanyi 
Neszmelyji  
Budai czerwony 
Claret „
Bnrgunder „
Yósl.uer  „ .
Vilanyer „ .

jj b i a ł y  .
Klołt jrneuburger

Trzym ając  się zasady, by k a id y  ł a ­
skawy odbiorca za dobry towar, nie 
więcej zap łac i ł  na miejscu swego po­
byto, postanowiłem przy odbiorze za 
5 0  z ł .  w. a. nie tylko towar opłacony 
ua sażdą  stację kolejową odstawić,  ale 
teź za opakowanie juko też za odstawę 
na Lwowski dworzec lub Podzamcze, 
żadnych drobiazgowych K osz tów  nie l i ­
czyć. Do mokrego towaru  liczę słoiki, 
garnki lub dzierzki, po własnym koszcie.

20

20 .

'
76 ,
75 ,
76 , 
90 . 
97
9 0 ;
90
90

azy bydlęcej lub podobnych, w zakres 
policji miejskiej  z d r o w a  b y d ła  wclio- 

zące.
U biega jący  się  o tę  posadę m ają  do 

lilia 15. kwietnia b. r. wnieść poda­
nia kom petencyjne  ( l o  R ł .  J y  O d ­
d z i a ł u  ^ o s p o d a r N K i e g o  w  
K ł o c z o w i c  i wykazać się śwHdc- 
clwami z i lk o n czo in łh  n auk  wetcrynarji!  
i dotychczasowej p ra s ty k i  w tym z a ­
wodzie.

Złoczów , dnia  10 .  lu tego 1 8 7 5 .

Do sprzedania we LWOWIE

1 GRUNTA 7"  Ok

m a j ą c e  d w a  f r o n f n ,  po  z ł .  7 s a g  
P.lizrsza w .a d o m o ś ć  u  J a n a  K le in a .

90011
Fabryczny skład

l i U
1531 w e  W i e d n i u ,  1— ? 

Josefstaaf, kochgasse Nr 36. 
wchód przez A lserstrasse,

p o s l a a o w i t  sob ie ,  rn ro je  wyrohjr z a m ia s t  j a k  do
Lfd oddae  w  ap r a * 4 a ś  h a n d l o w ą  po 27  c l .  p r a w a -  
da ić  s p r a e d a *  U k  h a r to w n ą  j a k o  d e t a i J i c m a  w 
swoim af tk res ie  po cen ie  aa s z tu k ą  a r t y k u ł u  d 30 
ło k c iach  w  cen ie  po 7 » ł .  50 «. n a  t m i n y  o 12 
• a t a k a e h  po 3 i l .  a  to : p r a w d a i w e  p e rk a t e  fa rb o  
w -n e ,  h a t j f l t y ,  makouety  i m u a a l iu y ,  mud..« ma-  
t e i j e  na  a a k n ie ,  t a k  a ik o c k io  j n k o t c i  g ła d k o  f a r ­
bo w an e ,  p łó t n a  ln i an e ,  h o fen d e rs k ie ,  h e l f a s tk i e  i 
doaaowi , białe * * j r ty n g U  * aayfony na kosŁnle, 
b a r c h a n y  a u i u r e c a k o w e  i- k o l o r o u c ,  ao ^ ie l ak ie  
p łó tn a  aa  u h r a n i a  dom ow e,  b ia łe  ca y no u  a t e  i  ada-  
n i A i k o w e  p ló e ie n k a ,  k h lo r o w e  k a n e l a s y  a a  po- 
i o i e le ,  b ia ły  i ćó ł ty  n a n a i n ,  p i t r e  d re l ichy  na 
nfrble  i p łó c i e a k a  ; b ia łe  koronkow e tl ran k i ,  a d a -
m a u zk ow e  i c i y n o w a t c  r ę e a n ik i .  Dale j n a  tuz iny
0 12 s i t u k a c h  b ia łe  r u m b u r a k io  c h u s te c z k i  do 
no sa , u a j l e p s t e  b a t y s t o w e  c h a s t e e z k i  * k o lo r o w e  
tu i s a l a k a u i ,  s e r w e ty  a d s a a s i k o w e  i cy n o ra te  
s ia ło  i ko lo ro w e s e r w e ty  d e s e ro w e  cz y s to  p łó c ie n ­
ne, t u r e c k ie  p ik o w e  r ę c z n ik i ,  b a t y s t o w e  i p e rk o -  
Iowa e h a s t e c i k i  nn g ł o w ę ,  k o lo ro w e  1 n ie b ie sk ie  
e h u s t r e a k i  ruęmkie i w s z y s t k i e  w ton zaw ód  w ch o ­
dzące  to w a r y .

Z lecen ia  z p row inc j i  w y k o n u ją  s ię  r z e t e ln i e
1 sum ienn ie ,  j a k  gdyby  o sob iśc ie  były  w y b r a n e ,  i 
coby s ię  a ie  podobało  będz ie  na powrót p rzyję te

A dres  :
An die Faoriks-Niederlage,
Kochgasse 36 ire Wiedniu.

NU. Na próbę wyajtaiuy sitaki po 16 łokci i 
półtnsiny po 6 sztuk.

A ST M Y
D uszność, Chrypka Katai y , zadawnione
wazolkit JBTrfuenm k<innłów j(ldecho\vvuh, 
ustępuj j szybkn i uiezuwnąuie po użyciu 
Rurek amiastmatycznych p. Leyasscur , A p ­
tekarza ,  19 m e  de la Monnaie w Paryżu 

Dostać można we Lwowie w aptece PP 
Mikulasch; w Krakowio w aptece, p. Trau 
czyńskiego ; w Brodach w aptece p. Ićullak. 
V.’ Warszawie w składach aptecznych ma 
terjah.w pp. ford .  Aug. Gallego i funlwika 
Bpiessa. 1002 8 —V

Jukób Merk,
arcyksiążęe.y ogrodnik w C i e . i z y n i e  
w Ś z l ą s k u  u i i s t i * j k , c k i m ,  m a z a ­
szczyt zawiadomić uiniajszem, io  z o- 
grodu jeamkowego w Cieszynie można 
sprowadził ,  wszelkie rodzaje drzowok o- 
wocowycłij brzoskwiniowych, m ordowych  
na szpalery ,  jab ło n i ,  g rusz ,  ńliw, wi­
śniowych, czertśniowycłi 6 stóp wyso­
kich, hrzńz, plączących, róż. wysokopieil-  
nyeh (romontsiii t) i wiele innych drze-  
wok. lii | 3  i —;jf

N a  żądanie  p rzesy ła  b ezp ła tn ie  sp isy.

G łów ny skład

T I Ż I I M I E A
1350 2 6metalowych

w  l i  a  i i  c l 1 i i
a. Faliszewskiego

w Przemy filii,
przy ulicy Franciszkańskiej
po  c e n a c h  f a h r y c / n y c h .

6 0 0 0  z łr .
na  l i y p o t e k ę  j i u p i l a r n ą  w y p o ż y c z ę  

15.59 / j 2  KlłłUlS
L w ó w  ul.  A k a d e m i c k a  21 

W & -  B‘ r a w < l z l t v e

W I L H E L M A
unt-ióŁ lrytycznc an tirem na tyc.zne

krew przeczyszczające ziółka
( p r z c c z y s z e z a j n  k r e w  w  n la h o *  
ś c i i ic ł i  g o ś ć c u  i r c i in i t i t y z m ic )

i są jako

kuracja i ! zimy
jedynym I pewnym

krow przeczyszczającym środkiem

J e s t  od 1. p . iź d  i e r n i k a  187f>

Z zezwoleniem 
c. k. kancelarji 

nadwornej 
wedfuy 

uchwały zdnia 
7. arudnia 

|858.

ktilry przez 
pierwsze 

medyczne 
znakomitości

„ E u ro p y "

Zabezpieezo 
ne przed 

fałszowaniem  
naj patentem 

z dnia 
28. marca 

1871.

Za rogatką  Łyczakow ską
pod Nr. 1 5 0 1/4

jest ilu sprzedania resinocj
sk łada jąca  się 

» d o m u  m ie s z k a ln e g o , s t a j n i ,  p o ła  
n a  8  k o r e g  z a s ie i tu  i s a d u  o w o c  w .  
Bliższa wiadomość udzieli właściciel 
miejscu J . E h re n fe ld .

masa
d o  z a p u s z c z a n ia  p o d ł o g i
w trzech kolorach, piuzka blaszanna 
1 funtowa wystarcza na m ały  pokój 

k o s z t u j e  1 z ł r .
8— 12 w handlu 1428

F. W. Królikowskiego.

wynajęty o^ier rządo­
wy, petnej krwi angiel­
skiej, przyjmuje 10— 15 
klaczy po cenie 40 zł. 
w. a. Zarząd ekono­
miczny K r z y w e  po­
czta ŚKAŁAT

1548 2 —3

s r  T y l k o  3  zl. i»0  Ct. “K*
nobjrc nihiiia u M th h K K A ,  l i a n d l n  e k s p o r t o w y m ,  o»łe  f f a m i J u r *ł' o to ło w r ,

n a j le p i e j  p o ś reb raan e g o ,  a n g i e l s k ie g o  m e ta lu  H r i ta n ia ,  f k la d a j a c e  s ię  1 n a s t ę p u ją c y  h
p r z e d m i o t ó w .  1

, - v  d  ły żek .  i 1 » i t k o  do  h e r b a t y .  STjf k
k ’v*® * *  ® ł y ż e c z e k ,  1 **«jr.ypee do  c u k r u ,

*  £  X "  u « i ó w  1 p a r ę  l i c h t a r z y ,  ^ ^
2 m wridelców, J I chochelkę i 1 cbyohlę, «»*?* »** 1

I B  zapas  s ta rc z y ,  m

B  M i i l l e r s - ]  Lv(>oi*tliaat» , we W iedniu , F ra łerstrasse  43,
W y s y ł k a  r.a g o t ó w k ę  l u b  z a i i c z e u i c i u .  1 1 0 9  iJ -  ] ()

Gruntowne wyleczenie
s ł a b o ś c i  k r t a n i ,  s z y i  i p ł u c

bez użyciu lekarstw zapomocą wdychania 
n a is a m lc z n o - r o ś l in u o ^ u i in e r a ln y  ch

Preparatów mlialatn j iiyeh
Frydr. Koltsehiarsuh, apt w ffimerNeustadt.

Ten racjonalny środek leczenia pociesza się w ko« 
łach lekarskich w kraju i za granicą wielkiem wzięciem 
z powodu iwycli nader szybkich skutków. Pojedyń- 
czość użycia tego środka daje tej metodzie inhala- 
cyj..ej ńerwszeńdtwo przed mnemi Bystemami, ponii- 

wąż chory bf z obecności lekarza inhalacje używać ruoże. Pan profesor Ninmeyer v Mag­
deburgu poleca uikowy w swojeni dziele „p łuca“ jako jedynie /do lne  do tej kuracji.

Znajdują się u u.n.a świadoctw.. o stnsowimm użyciu tego środka, Zalacoiirgo 
przez jiierwsze znakomitości medyczne w kraju i za granicą.

C l e u j ' : Aparat  inhalacyjny u l e p s z o n y ........................................  3 zlr. 50 c.
P repara ty  balsamiczno-roślmne ) na 10 . . .  1 z ł r .  —  „

» roślinne ) w a y c h a n ................................1 z lr  — c
B r o s z u r a ...................................................................................................  % 30 „

Bliższe objaśnienia o sposobie użycie inhalacji zawiera broszura przez (Ir. C .  
< ~ . l i t e r k a ,  sekundarjusza w c. k. powszechnym szpitalu w Wiedniu. W ysyłki 
uskuteczniają „ię za przekazem za (5 et.) lub pobraniem, lub za nadesłaniem gotówki
i 50 ct. na opak, wanie, które podpisany. rychło sałatwia.

y r i e d r i c l i  R o l t s c l i a r s c l i ,  A p o t h c k e r  m  W c n m  N e u s t a d f .
Do nabycia r  ap te 'e  J. B e i s e m , J. P i o p e „ s  i Z. R n c k e r a  we

L w o w i e ,  E r n e s t a  h t o e k m a i a  w K r a k o w i e .  1186 10— 10

Wielmożny Panie !
Proszę pana przysłać in. bezzwłocznie za zaliczeniem po t rzy  dozy doświad 

czonycli balsamiczuo - roślinno - mineralnych pr. paratów k' re sprawiają  mojej żonię, 
cierpiącej ud dłuższego czasu ua ka tar  vr kr tan i  wielką nlgę, znajduje sio t n a  bowiem 
teraz na drodze wyzdrowienia. Po użyciu tego środka ustępuje natychm .ast  chrypka, 
oddech staje  się wolnym , glos zupełnie czysty i dźwięczny, kaszlu nie czuje moja 
żona od cza .u  użyeia tych p/eparatuw Z uszanowaniem

St. Stefan, poczta Brumow V  i l i z .  F i l d n i l .
na Morawu d. 3. grudnia 1374. fabrykant szkła

Lilionese 14 dniach
wszystkie nieczystości i 
zmarszczki na twarzy, leczy 
skrofuły, liszaje i ostudy. 
Środek zagwarantowany 

We Lwowie  prawdziwy do nabycia 
jedynie w antffece pod opatrznością  «fa- 
V4ha B e is e r a .  1126 6—6

■?2,. *AU.Ą--.-ęrir —1

-w-w-i-i-sjetó iswfas 
Potwierdzone przez akademię medyczną 

w Paryżu.

Dwa raport  a aka l tm ii medycznej 1 liczne 
doświadczenia dawniejsza i nowe dow:udły 
wyższość tego preparatu  nad wszelaie inne 
Se-laziste, jak również skuteczność przeciw : 

B ladaczcc , upławotn , dla wat nu 
cnicnia. o>yanizmów lym fatycenych, 
dla uła tw ien ia  perjodycznych odpły­
wów i leczenia wszelkich słabości 
e niedokrwistości pochodzących.

Prawdziwy preparat inaczej się n ’c sprze 
daje jak w pudelkach kwadratowych . opa^ 
trzonych e tykietami nakrapianymi farbą >| 
obwiniętych opaskami różowymi, noszącymi 
napis p. Kabelonye 99 r j e  d’ Aboukir 1 P a ­
ryżu, u ktorego znajduje się skład główny 
śak iwych. We ł.wowic w aptekach pp. M 
kolascha i Z. RuckPra. 1019 9— 12

I)o sp rz e d a n ia  
H O B R i

Cuculowce, Pczany i Pokrowce
w pow. Żydaceowskitn  

milę od stacji kuloi Arcyks. Albrer-hta. 
Rzeczoiie dobra obejmują:

Roli 459 morgów 
Łąk 680 morgów 
Pastwisk 300 morgów 
Lasu 852 morgów 
Pustek 300 morgów.

Dochód roczny z propinacji i mły­
na 4.385 zł., l paszy wołowej 2.750 zł 

Bliiszą wiadomość i.d.iela wlaści 
ciel na miejscu poczta j f e y d a c z ó w , 
lob we L w o w i e  ulica M i c k i e w i ­
c z a  Nr. S .

»  i e ś
„ f t a r u b i  g ó r n e *  w pow. Roha- 
tyńsk im  1 'L  mili od stacji kolei 

Lwowsko-Czernmwieckiej 
Roli 227 morgów 
Stawiska i sianoięci 50 mor ów, 
L a s u  56 mo gów.

Dochód roczny % prop. i młyna 700 zl 
Bliższą wiadomość udziela właściciel 

ulica Mickiewicza Nr. 5. 1526 2 -3

„ 1 Reach
w  P K  A D Z E ,  G a l l l p l a l i f  T fr . 2 3 ,

poleca panom liaudlującym skórami, swój obficie zaopatrzony skład (własny
wyrób)

przyszew i kapek lakierowanych,
po cenach fabrycznych .

Cenniki i kolekcje wzorów wysyłają na żądanie
1545 2— 6 

bezpłatnie franco.

: » o c o o o o ( :

W interesie sprawiedliwości *)
potwierdza się, źn przez użycie p ł ó t r a  g o ś c o w e g o  wyleczyliśmy się 
z długotrwałego 1 up rezywego cierpienia gośćcowego zupełnie, gdyż ty lko  
przez ieduą noc używaliśmy to płótno. Jes teśm y  z tego powodu gotowi po- 
tw.erdzić każde słowo publikowane na korzyść tego środka i szczerze ży ■ 
czymy. polecamy każdemu na gościec cierpiącemu to płótno gośćcowe, 

i l t o u a ,  1. marca 1874.
J. Stalnner i żona,

grosse Bsrgstrasse Nr. 13.

*) P n w d z i w -  do nabycia we LY70W IE w aptece 
w KRAKOW IE w apt. p. Ernes ta  Stockrnara,

p. Z ygm unta  t tu  kernj* 
1572 1—3

wnycli aptekach na całym świecie

H y G I E N l t a r N E , N IE Z A W O D E G O  
SK U T K U  I  Z A P O B IE G A JĄ C E .

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży­
cia żadnych innych środków Znajduje 

W Paryżu u wynalazcy, p .  B U O P ,
Bouieraru Ma jcuta 1S>8, — (Żądać aalciy prospektu). — 30 lat  powodzenia. 1030 4

s

,2E SOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY^: 
I LAUROWYCH LI SCI

11 \i U. I) H ( A t  ł r ^ U iTl LLYśa T  'J a  W

8 .  u l i c a  ł  i v l e n n e .
Są to wyborne cukierki złożone Ze sub- 

stancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łage lżących i uśmierzających 
skutecznie kuSzle, ro z ją tr z e n ie  w p iersia cn  
k a ta ry  uporczyw e. 1,038 7 — 9

Cukierki te łącznio z Syropem nadfos- 
foranu wapna, nżywają się dla uśmierze-, 
nia mocnego kaszlu [połączonego z odplu- 
waniem i kokluszem.]

Dostać można w aptekach we L w o w i e  
pp. Mikolascha, B iisera  i R uckera ; w[ 
K r a k o w i e  ) p. i. rl rauciyńskiego i W  
Redyka; w B r o d a c 1- Kulhika i Franzosa; 
w  R z e s z o w i e  Sćhait tcra.

STujlepsza, ]Vąjnow m , Najtańsza
orjg. ang. Żniwiarka Sainuelsona

„ O  M  N  1  u  M  R O  Y  A
1 Wzmocnione w szys tk ie  części; 2. Ulżenie w pociągu, nowy w tym  celu przyrząd; 3. Dowolne rogn.owani j w y ­

sokości cięcia podczas r o b o t y ; 4. Podwójnie  hartowane n o ż e ; 5. S ta lą  podkładane  palce, stalowe łożysko pod całą 
sz tan g ą  nożow ą; 6 W szystk ie  panewki,  ł o ż j s k a  wzmocnione i u lepszone; 7. Ruchoma rolka do dowolnego posuwania 
stołu v k tó rąko lw iek  s t ro n ę ;  8. Silniejsze i skutecznie jsze działaniu o d a ła d ao z y ;  9. Dowolne regulowanie  przy  
daniu na  większe lub mniejsze s n o p y ; 10. Najniższa cena

Dalsze św iadectw a
„Żniwiarka  Royal pra-[ „Poświadczam  niniejejszem, żc żniwiarki 

cowała n mnie przez cale|Samnelsona, k tórych od p. /óulenicwskiego 
żniwa, rznęła  lepiej od ra-j nabyłem 4, znajduję zupełnie dobremi, gdyż 
nyeli  zuanycb hii żuiwia- przez całe żniwa tegoroczne miałem sposo- 
rek ,  ani razu się nie ze- bność dokładn ie  j e  wypróbować, zerznęły 
psuła .  mi 1500 morgów i je s tem  z nich zupełiiie

M. Lewicki, zadowolony; mogę je zatem każdemu polecić,
w Koniuszkach.8 Fr. X. Miliewski w W ysocicach.8

Zresz tą  uprauzam zap j’tać się : w Ig o ło m ii, w D zikoioie, tv N o w o sió łka ch  itd. itd. po całej 
C e n y  loco K raM ic  w raz  z  c i e m  I o p a k o w a n i e m :

1. „OMNIIIM RO Y A L8 żniwiarka . . . .  zł. w- a. 4 0 0  I 1 . „PATENT GOYAIA kom binowana żui-
i .  ,0MNIUM“ kosia rka  280 | w iarka  i kosia rka  . . . . . . .  zł. a  w. 340

Zamówienia na żniwia ki o r a z  n a  ozęśicii d o  d a w n ie j  n a b y t y c h  n a j d a le j  <lo końca kwieimia b .  r.

«nl hlknajn" lych"^ 1 “s4ci do ^  jakot° : Minerwa> v[wod, Ceres, Champiou Buckey
1434 8 - 1 5

odkla-

„ . . . . „Żniw iarkę  Royal,  k tóra
Zeszłego roku wziąłem " ie : „ ż 2- ,.lta  iv l  „

od pana  2 żniwiarki Royal _  • zanaj ] epszą  ze v szy
za k tóre  mogę panu j a k ie by U  „e iry
dziękować, Lo są  hobre ? > Wiedeńskiej w ro-
0 połowę tańsze od innych, f  , 073

Liskc./acki,
w Kołomyi.8

ku 1873.
Józef tP«ice, 

w Żarnowcu.8 
Galicji i w Królestwie.

L Z ieleniew ski, Kraków.

z  najlepszym  skutkiem  u ży ty  i  oce 
niony został. 107J1 4— 6

Z i R ł k a  te czyszczą cały organizm; 
jak żaden inny środek, działają we wszyst­
kich częściach ciała  i wydalają z niego przez 
wewnętrzne używanie Wszystkie nieczyste 
soki Lf/.arody słabośc i ; skutek je s t  także 
pewny i trwały .

W y l e c z a j ą  z u p ę . n i e  gościec, m i -  
matyznn słabości kobiece powstałe -z poro­
du i -zastarzałe i uporczywe cierpienia 
nieustannie ropląee rany, jako też wszy­
stkich słabo,ś-i tajemnicze, wysypki u - 
skonie, pryszczo na ciele lub na twarzy, 
liszaje i nieczyste T rz o n y

ś i z r z c g ó l u i e  d o b r y  s k u t e k  0- 
kaZnly te ziółka przy zatwardzeniach wą­
troby i śledziom, jako tuż przy hemoroi­
dach, żółtaczce, gwałtownych bolach ner­
kowych, muszkułowych i stawowych, w bo' 
lach żołądkowych, parciach, zatwardzeniach 
wstrzymaniu moczu, poluojach, iiripoten- 

[cjacn, upławacu itd.
C i e r p i e n i a ,  j k 3zkrofuły i obrzmie­

nie gruczołów leczą sie prędko ! g r u n tu - 1 
wina przez t rwale  picie ^ych z ió łek ,  po ­
nieważ takowe są łagodnym i rozwaloia- 
jącym środkiem, pędzącym mocz.

Mnóitwo zaświadczeń, tudzioż pism u 
znania i pochwały, k tó .e  się na żądaniu 
gratis  przesyła, potwleruz»ją prawdziwość 
powyżej wypowiedzianego.

W dowód tego przytaczamy następują­
ce pisma u z n an ia :

Dc p. Fran. Wilhelmi apt. w Nel udrchen 
K ł a  u d n  o pod P “agą (Ozechy) 

4. września 1874.
Ponieważ pr ez jakiś czas używałam 

pańskie Wilhelma krew, ciyazcząuo ziółka 
przeciw goscowi i reumatyzmowi, czuję się 
być spowodowanym podziękować za dobry 
tychże skutek. Z uszanowaniem

Adalbert Gerber, nandlarz saór.

Du p. Fran. Wilhelma apt. w NeunMrchen
G r u b i s no  p o l j e  (komitet  Bellavar) 

poczta Durayar, b. września  i874.
Upraszam ponownie o przysłanie  mi 

skrzyueczKi pańskich kroW przeczyszczają­
cych ziółek za zaliczeniem, pod powyż­
szym adresem jak najspieszniej.  Skutki 0- 
kazują się wybornie nawet w wrzodach na- 
skóriiych pochodzących ze zestarzenia

Józef Malieh, lekarz powiatowy.

Oc p F . .n  Wdhelma apt. w Neunkirohen.
N i i r n b e r g  22. września 1874.

Ponieważ od mego przyjaciela we Vt iej 1 
dniu dowiedziałem sio o wybornych ziót- 
kacn pańskich prosiłem go, by m sprowa­
dził  pakiecik tychże, które aż do osta tka  
wyżyłem, i jes tem  z tego oardzo szczęśli- 
wy, gdyż cierpię od dłuższego czasn na 
żołąuok, a teraz chcę kurację dalej piowa- 
dzić Upraszam tedy pana o przysłanie mi 

pakiecików. Z uszanowaniem.
Andreas heinzer, 

pisarz przy bramie w Norymbergj .

Z a s t r z e g l i  s i ę  p r z e d  i a l s z o -  
w a n i e m  i o s z i u . w e

Przy zakupnie zechce PT. Publiczność 
zwrócić uwagę na moją markę i firmę, 
któr.. na każdym pakiecie na  zewnętrznej 
stronie się znajduje, aby tym  sposobem 
zapobiedz oszukaństwu.

Prawdziwe W i l h e l m a  anti i ir t ry ty  
czne i antireumatyczne krew oczyszczające 
ziółka otrzymać można ty lkogz  międzyna­
rodowej fabrykacji L H i l l i e l i u a  an tia rtry -  
tycznycb , an ti  reumatycznych, krew oczj- 
szczających ziółek w Neu.ikirclien pod _Wic- 
dnicm , lub też na składach w dzieiinikacli 
wskazanych.

Pakiet podzielony 1 osi po iuyj , przy­
rządzonych wed>ug lekarskich przepisów, 
wiąz z objaśnieniem sposobu użycia w roz­
maitych języka li 1  złr. Osobno za s tem ­
pel i opakowanie I O  ct.

Dla dogodności P. T. publiczi.uści. praw- 
wdziwe W i l l i e l i n a l  antu.nrytyczne , 
antireumatyczne l.reiu oczyszczające ziółka 
otrzymać także można : we ,WOW IE u 
Zygnr. Ruckera apt., Jakóha Beisera apt., 
Karola bchubucha; Jakóha Piepcs.i apt.
K. Krzyżanowskiego.; w B IAŁEJ u Józ 
Ktians; w B EŁZIL u Adolfa Grossa apt 
w Bi/BRCE u L. Miułlleckiegu a(it ; w 
BRODACH u M S. F r a i i M ;  w BliZE 
ZANACH u B Fadenknech t;  w OROHO 
BTCZU u a p t  Ludwika Dolirzyniei kiego 
Józ. Aleksiewicza; w JOHANN KS 11IAL u 
P. Hoffmanna; w KAMIONCE STRUM'- 
LOWEJ u Zawałkiewieza apt.; w KOLO 
MYJ1 u M. Bolechowera; w K0Z0WE.1 
u K. Chalbazany apt.; w KRAKOWIE u 
Trauczyńskiego apt. ,  Janria Józefa; w Nl - 
WYM TARGU u Karola I.anera; w O8 Wit;  
CIM IE u Kon Slebarjfciego, w PRZEMY­
ŚLU1 o J .  Gajdeczku ; w KADZliĘCHOWJE 
a apt.  A. Jaśkiewicza ; w ROHATYNIE u 
L. Liebieioba ; w RZESZOW IE u apt. A. 
K ilinowskiego ; w ST AN ISŁAW OW IE u 
E. Stccher v. Sebenitz;  w STRY JU u Ka- 
?ztera i L. Giirtnera apt. ; w TARNOW IE 
u T. A Wieiogórskiego; w ZALESZCZY-, 
ifACH u ap t  Jakóha Ncgrucz ; i\ ZŁOCZO­
W IE u F a d e n h cc h ta ; w ZUllA W N IE u 
L Postępskiego apt.

do wydzierżawienia drukarnia
Z a k ła d u  nar. im . O ssu l iń sk iu li  w e  L\vo\vKw

In te r e s o w a n i  zimTicą s c po sz c z e g ó ły  do k a n cn l ir n
ailminisi .ra yjnej Z a k ła d u  w go d z in a  ch r ,rzędowych.

L w u w  i!. O ł t y c z n i a  187i> lace  o

i GwaranloYYjiue I wydoskonalone

Strzeliły Leioszówki i Rewolwery
z  p a l e n t o w s i n e j  f a b r y k i

M. Arendt w  L uttich
I są po miernychc en.ich do nabycia we Lwowie u p j . H .  S t i l l e r a ,  F .  F h r l i e h u .

Ty ikJ  za tę b roń ,  na której wybity jest stempel A r e n d t  i g w aran tu je  się za 
precyzję i douośność .  1122 8 — 12

W nowo urządzonym cesarsko-tureckir*

C V I I K U  pod d y rek rją  J ó z e f a  D e i s d i n a ,
dyrektora cyrku Jego Cesarsko Bułtańskiej Mości. 

D z i ś  w  n i e d z i e l ą ;  7 .  m a r e a  1 8 7 5
. ‘>-7mej godzinie wieczór

N adzw yczajne przed staw ien ie,
wyższej szkoły jazdy i tresury k.mi, gimnastyki,  baletią 

pantouiiny i d.
N a z a k ońc z e n i * :

P C I  U S Z E K
wielka, p a n to m m a  C'arod/.iejslca wykona konno, w 4  a k iach  z nadzwyczajuie 
w sp an ia łą  wyst.iwą. Sz tuka  ta  n o  b y ła  do tychczas w ż a ln y m  ląnym  cyrku z 
takim p rzepychem  pokazywaną, a  u r / ą i / .o n ą  zosta ła  całk cm i d h o  przez d y re lf to a  
p. J. D e rs in n .  W ięce j  niż 70  dzieci w wieko t d 4 d o 7  la t ,  < a lg ieąi  nowo ubra  
nych, w sp an ia le  ka ety, p a ra  . im  e k w ip a ż ą  z zaprzęg inm  ba r d z » p ięknych Jiu 
lycli koni. W sp an ia ły  p udiód nkażo armię Laliputów. Dwór, paziowie, h ra -  
bmwie, baron wie, sz lachta  z i-iunnii i córkami,  tanco rz i  i tancerk i ,  s łużący .

kuje  karlice ,  ka r ły ,  duchy ,  niiuty, gienio i t. p. K a d r y l  i  O g d i n y  
g a l o p  odtańczony p r :ez  16 m ałych  d/.ieci. C a łk :em fiiwe c n i ;o  wyk-iuają 
aowo zaangażow an i  czbmkow e 0  rps do B illet. S z tuka  zakończa się odjazdem 
wo w s p m ia ly c h  wyzhicanych inałciiii poni zaprzężonych  kare tach .

2 5 3 ^  rJ 1'owurzystwo nBsostaja lutuj jeszcze ty lko  kilka dni.
( yrk ogrz .ny kilkoma piecami. 1416 13—?.

Przeciw

p ś f i i w i ,  T U i n i d y / i i n i  w l ,

bolorn norwowyiu wszelkiego rodzaju,
j ako  to: bolom m rw ow ym , bole w połowie twarzy, migrenie, rcum atyczr^b i  
bolom zębów, bolom w biodrach (Ischias), reumatycznym i nerwowym a t e s ­
tacjom serca, bolom w krzyżach, przeciw porażeniom wszelkiego rodzaju, 
przeciw kinezom  żołądkowym  i w spodnich częściach ciała, przeciw powsze­
chnemu osłabieniu organizmu, osłabieniu rauszkłuów po poprzedzającym ska­
leczeniu a  to zagojonej ranie , z łam ać i u kości itp.
uznany za najlepszy i najskuteczniejszy środek

aptchwza J . llerbabny. "JbbI 5 -6

: s u s 'H ę f  i
Hochalper hereiS ete Ff fan zen -Extrict'

„Neuroxy!inf
Y H n ł b . Y Y L f Y , służący do n a c i e r a n i a ,  zawdzięcza swoją 

s ł a w ę  ś w i a t o w ą  swej n a d z w y c z a j n e j  s k u t e c z n o ś c i ,  k tóre  w n a j -  
u p orcz /w szych  wypadkach osiągnięto w s z p ; t a l a c h  c y  w i 1 „  y  c h i w o j ­
s k o w y c h  jako  toż w p r a k ty c e '  prywatnej,  o k tó rym  środku  . .a jpochle­
bniej w yraża ją  s ię  w ś w i a d e c t w a c h  sławni p r o f e s o r o w i e  i z n a ­
k o m i c i  l e i  . 1 . z e  w Lr  a j  u i * - 1 g r a n i c ą .

Cena j  ednego filakouu (zielono opakowany) 1 złr., najmocnie jszy 
g a tu n ek  (różowo opakowany) 1 złr- 20 ot.. ■** opakowanie  przy wynyłce 
pocztowej 20 ct.

Główny skla l dla Galicji we L w ow ie  w aptece pod 81-e b n rn j i  orłem 
Z y g m u n ta  R u c k e r a ,  w Koszycach u E. W andraschka.  Centralny skmd wysy­
łek we Wiedniu u J. llerbabny, apt.  zur Barmherzigkeit  , Neubau, Kaisc r- 
>tras«e Nr. 90.

h a yroda  M ontyon {2000 fr. ) prz<z A kadem ię nauk przyrodzonych  (7n . 
sty id  francuzki.) M edal złoty A kadem ii medycznej w P aryżu , p r zy zn a ue

V IW  6  D  E  Q  U  i  N A  T l  f  R  £ S
]irofesiTh ( tM S ł lA M A  H Ł u t l C Y  członku akadonu lrieiiycziiHj paryskiej.
Ze znanych dotąd  są to najlepsze W ina  z Chininą; rozbiór chemiczny porów­

nawczy dokonany w lnboratorjnm Akademii medycznej wykazał,  że wina te zawierają 
s z e ś ć  r a / y  w i ę c e j  p i e r w i a s t k ó w  i l z i a h i j ą c y c k  ,  jak  wszystkie inne 
prepariteje tego gatunku, (Wina, Syropy albo Eliniry) mające największe wzięcie i po­
wodzenie. To właśnie jest  powodom, że lekarze ró /uych krajów przyznają in. pierw­
szeństwo. Przygotowana na WiniÓTAlicante i z dyastazą,  mają jrnak wybór.ly i nie 
sprawiają nigd" zatwardzenis..

n t i l Ą I  i i  A V f \< »  1 > ( » / , < » W Ą N E  O . N S I A Y A  I I E Y K Y , fo n ic zn e ,  
antiijnrączkow e, p rzy  w racające s iły ,  naoaje się wyhnrnie w osłab ien iu  d ziec i i s ta r ­
ców,' bezsilności, tru d n em u  pow ro tow i da zd ro w ia , zim nicon. u p o rczyw ym  i td.

W I N O  ?. Ż K E A Z E S 1  O S N 1 A  V ł  I | ł k W V  ; skutki t.ej prrparacji poka­
zały się cudowne przeciw uładaczce, m ozolnem u odpływ ow i regu larności, to w ieku  
krytycznego  przejśc ia , n iedokrw istości, w yczerp a n iu  i osłab ien iu . 1026 6— 12 
W I N O  *  J O D E M .  O S M I  f Y A I s F . Ń I I Y  P rzeciw skro fu ło m  j  chorobom kości, 
m em ocy ym fa ty c zn e j, k rzy w ie n iu  się  kości pacierzow ej, w ychudn ie  n iu , słabościom  
dzieci nerw ow ych , w ą tłych  i sk ro fu lic zn ych . Zastępuje t r a n  z pożądanym skutkiem i 
a  suchotach w s to p n iu  n iebezp iccrnym  sprawia nadspodz.iewame pomyślne skutki.  
Główny skład w Paryżu pp. E. Fournie'- et Oomp. na ulicy de Londtes n r  15; we 
jwowie w aptece P. Mikolascha, wKrakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka.

Znakomite powodzenie.

j es t

R l i W i f i a  r y j o w a

p r z y g o t o w a n a  z B i z m u t e m  , 
dla tego to dzia ła  szczęśliwie na skórę 

n ie d n s ł r z e ż o n a  p r z y s t a j e  d e  
C ia ła  nauaje

cerze świeżość naturalną.
CH. F A Y

Magazyn Perfum w Paryżu
9, na ulic; de la Paix, 9.

Dostać m o żra  w magazynach gala  der  
pp. K a m i l a  S t  r z y ż o w s k i r g  o.
0 n
1

P e i n t  n c h e ,  A. S t  e i f a 
składzie K. M i  ko  1 a s c l i  a.

D e ­
sy n ów

UEBIG CCifiPANY8 
Fleisch-Ex1 ract

a u §  F r a j r > B e n t M

C e n t r a l - D e p o t :  Wien ,  I., WollzeiK 6 —  E
CAR] j BERCE, k. k. Ssierr HofUeferan.

I»*f49 9 48

^ a l i c .U I i .  u  p r z y  w . k o l e j

Karola Ludwika,

k o n k u r s
Z dniem 1. kwietnia br. wypuszcza sie w 

dzierzawtj restauracją na dworca kolejowym w 
Podwołoczyskacl), przedsiębiorcy ku temu uzdol­
nionemu.

Bliższe warunki dzierżawy przejrzeć można 
w Dyrekcji niclm c. k. uorz. kolei ą-al. Karola 
Ludwika w biurze oddziału technicznego.

Uprasza się szanownych konkurentów, aby 
swe oferty, w którycn mianowicie uzdolnienie 
do prowadzenia restauraeyj ma być wykasa- 
nem, najdalej do 15. marca 1875 do podpisanef 
Dyrekcji ruchu wnieśli.

We Lwowie d r ia  4. marca 1875. 
i569 ? —3 l > y r e k e j a  ł  u e h u .

W ydaw ca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni .G azety  Narodowej8 J .

^


